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(chłopcu polskim)

Oddzielili cię, syneczku ,  
od snó w  co ja k  m o ty l  drżą, 
haftow ali  ci, syneczku ,  
sm u tn e  oczy rudą krwią ,  
m alow ali  kra jobrazy  
w żółte ściegi pożóg, 
u-yszywali w isie lcam i  
drzew  płynące  morze.
W yu czy l i  cię syneczku ,  
z iemi tw e j  na pamięć,  
gdyś je j  śc ieżk i  pow ycina ł  
że la znym i łzami.
O dchowali cię w  ciemności,  
odkarm il i  bochnem  trwóg,  
przem ierzy łeś  po o m acku  
n a jw s tyd l iw sze  z  lud zk ich  dróg. 
I w yszed łeś ,  ja sn y  syn ku ,  
z czarną bronią w  noc, 
i poczułeś, ja k  się je ży  
w d ź w ię k u  m in u t  — zło.
Z a n im  padłeś, jeszcze z iem ię  
przeżegnałeś ręką.
Czy to była kula, synku ,  
czy to serce pękło?



DZIEWIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie-z Listu św . Paw ła A postola do Koryntian (1 Kor 
10, 6—13)

B rac ia : N ie pożądajm y  złego ja k o  oni żądali. I abyście się 
n ie  sta li ba łw ochw alcam i ja k  n iek tó rzy  z n ich , ja k o  n ap isan e  
je s t: Z asiad ł lud, aby  jeść i pić,, i pow staw szy  zaczęli się baw ić. 
A ni też dopuszczajm y się rozpusty) n iek tó rzy  z n ich  rozpusty  
się dopuścili. I legło ich  jednego  d n ia  dw adzieśc ia  trzy  tysiące. 
I abyście  n ie  kusili C hrystusa , ja k  n iek tó rzy  z n ich  ku sili i 
poginęli od w ężów. A ni n ie  szem rajc ie , jak  n iek tó rzy  z n ich  
szem rali i zginęli z rąk  n iszczyciela.

A to  w szystko  działo  się im  ja k o  fig u ra  rzeczy  przyszłych 
i n ap isan e  je s t ku  p rzes tro d ze  d la  nas, k tó rzy  ży jem y w  tych 
czasach ostatecznych .

P rze to  k to  m n iem a, że stoi, n ich  baczy, aby  n ie  upadł. P o k u 
sa n ie  ję ła  się w as inna , jeno  ludzka, a w ie rn y  je s t Bóg, k tó ry  
n ie  dopuści kusić  w as p onad  w asze siły, a le  razem  z pokusą  
da też i w yjście, abyście  ją  p rze trzy m ać  m ogli.

Psalm responsoryjny (16, 1—9)

Refren: P an  m ocą moją, nic  m n ie  nie zachw ieje
1. Z achow aj m nie , P an ie , p rzed  złem  w szelk im ; 

u C iebie P anie , szukam  schron ien ia .
2. M ów ię do P an a : Tyś je s t P an em  m oim ; 

n ie  m a  d la  m nie d ob ra  bez C iebie

Refren: Pan mocą moją, nic m n ie  nie zachw ieje
3. S taw iam  sobie zaw sze P an a  p rzed  oczym a;

P an . m ocą m oją. nic m nie n ie  zachw ieje .
4. D latego cieszy się  m e serce, a  dusza się ra d u je ; 

a ciało  m oje będzie spoczyw ać bezpiecznie.

Refren: Pan mocą moją, nic m n ie  nie zachw ieje
5. C hw ała O jcu i S ynow i 

i D uchow i Ś w iętem u.
6. Ja k  było na  początku , te ra z  i zaw sze; 

i n a  w iek i w ieków . A m en.

Refren: Pan m ocą moją, nic  m n ie  nie zachw ieje

E w angelia w edług św . Łukasza (19, 41—47)
O nego czasu: G dy Jezu s p rzyb liży ł się do Je rozo lim y  i u jrz a ł 

m iasto , zap łak a ł n ad  n im , m ów iąc: G dybyś i ty  poznało  i w ła ś
n ie  w  te n  dzień tw ó j to, co je s t ku  pokojow i tw em u , a teraz; 
zak ry te  je s t p rzed  oczym a tw ym i. A lbow iem  p :z y jd ą  n a  ciebie 
dni i o toczą cię n iep rzy jac ie le  tw o i w ałem , i ob iegną cię i 
śc isną  cię zew sząd, i n a  ziem ię pow alą  cieb ie  i dzieci tw e, 
k tó re  w  tob ie  są. i n ie  zostaw ią  w  tob ie  k am ien ia  na  k a m ie 
n iu  i d latego, żeś n ie  poznało  czasu n aw ied zen ia  tw ego.

I w szedłszy  do św ią tyn i, począł w yrzucać  sp rzeda jącym  w 
n iej i k upu jącym , m ów iąc: N ap isane  jest, że dom  m ój jes t 
dom em  m odlitw y , a w yście go uczynili ja sk in ią  zbójców .

I naucza ł codziennie  w św iątyn i.

„Gdybyś i ty poznało...”
Z a pośredn ic tw em  dzisiejszej litu rg ii ostrzega nas K ościół p rzed 

lekcew ażen iem  i m arn o w an iem  łask i Bożej. O ba bow iem  czy tan ia  
m szalne  m ów ią  o n iew iernośc i i od rzucen iu  n a ro d u  w ybranego , k tó 
ry  jako  pierw szy  w ezw any  został do K ró les tw a  Bożego. T ak  w ięc 
przez  słow a lekcji (1 K or 10,6—12) p rzypom ina  A postoł, że Izraelic i 
cudow nie  w yprow adzen i z E gip tu  b u n tow ali się p rzeciw  Bogu i za 
k a rę  przez cz te rdzieśc i la t tu ła li się po pustyn i. E w angelia  (Łk 19. 
41—47) n a to m ia s t zw raca  uw agę, iż  Jerozolim a, k tó ra  odrzuciła  M e
sjasza legła za  k a rę  w  gruzch.

K to uw ażn ie  słuchał dzisie jszej ew angelii, n ie  m ógł n ie  w yczuć 
w  słow ach  Jezusa  ogrom nej tro sk i i n iew ym ow nego sm utku , w obec 
prześw iadczen ia  o b liskości tego, co n ieu ch ro n n ie  zblizało się na 
św ię te  m iasto ”. Toteż — ja k  re lac jo n u je  E w angelista  — „gdy się 

przyb liży ł  (do Jerozolim y),  u jr za w szy  miasto, zapłakał nad  m m  
(Łk 19 41). T rudno  się tem u dziw ić. Było ono przecież sto licą  Jego 
ojczyzny. T u ta j Z baw iciel ta k  często p rzebyw ał. D la tego m iasta  i jego 
m ieszkańców  czynił tak  w iele, a  tym czasem  p raca  j£go poszia na  
m arne. Ów płacz w śród  radosnych  okrzyków  w znoszonych przez  p ie l
grzym ów  zdążających  do Jerozolim y, na  w idok  w span ia łe j pano ram y  
m iasta , by ł czymś zupełn ie  nieoczeki\van,ym . U czniow ie zadaw ali so
b ie  zapew ne py tan ia , co m ogło być tego pow odem . A le p łaczący 
C hrystu s sam  w y jaśn ił przyczynę sw ego sm utku . Z w raca jąc  się bo
w iem  do leżącego u Jego  stóp m iasta , pow iedz ia ł. „G dybyś i ty  
poznało w  ty m  to dniu, co s łuży  ku  pokojowi.  Lecz teraz za k ry te  to 
jes t p rzed  oczym a t w y m i ” (Łk 19,42). Sm ucił się Jezus, og lądając  sw vm  
boskim  w zrok iem  stra sz liw ą  przyszłość za tw ardzia łego  w  n iew ierze

m iasta . Dał tem u w yraz  m ów iąc: „Przyjdą na ciebie dni, ze tw o i  n ie
przyjaciele  usypią  w a ł  w okó ł  ciebie i otoczą, i ścisną cię zewsząd..
I zró w n a ją  cię z z iem ią  i dzieci tw o je  na m urach  tw o ich  w ytęp ią , i 
nie pozostawią z ciebie kam ien ia  na kam en iu ,  dlatego ześ  nie  poznało  
czasu naw iedzen ia  swego” (Ł k  19,43— i4). S łow a te  św iadczą, że juz 
w k ró tce  m iasto  to zostan ie  zburzone, św ią ty n ia  obrócona w  zgliszcza, 
a  m ieszkańcy  pohańb ien i. S traszny  koniec Jerozo lim y  m usia ł n a p e ł
nić serce  Z baw iciela  bólem .

W arto  tu ta j p rzypom nieć, że Syn Boży n ie  p ierw szy  ju z  raz  upo
m inał to m iasto. D ow odem  tego są Jego słow a: „Jeruzalem, Jeru za 
lem, k tóre  zabijasz proroków  i k a m ien u je sz  tych, k tó r zy  do ciebie 
byli posłani, ileż to razy chciałem zgrom adzić  dzieci twoje ,  ja k  k o 
kosz  zgromadza pisklęta  swoje, a nie chciełiściel Oto w a m  dom  wasz  
p us ty  zos tan ie” (M t 23,37—38). Podobnym i napom nien iam i były  liczne 
cuda. ja k ie  C hrystus uczyn ił w  tym  m ieście oraz w yrzu ty , k tó rych  
n ie  szczędził jego m ieszkańcom . Je d n a k  w ola m ieszkańców  „św iętego 
m ia s ta” by ła  n ad a l oporna, ich serca z im ne i twarde,- M usiała  w ięc 
spo tkać  ich zguba, gdyż sam i je j chcieli.

I rzeczyw iście. Jeszcze za  życia poko len ia  w spółczesnego C hrystu  
sow i przyszła  n a  Jerozo lim ę zapow iedziana  kara . Bow iem , gdy w  ro 
ku  70 po n a rodzen iu  C hrystu sa  w ojska T y tusa  obiegły, a  następ n ie  
zniszczyły stolicę p ań stw a  izraelsk iego, ponad m ilion  Ż ydów  zginęło 
z rą k  żołnierzy  rzym skich  lub  padło  o fia rą  g rasu jące j zarazy, zaś 
97.000 dostało  się do niew oli. W span ia ła  św ią ty n ia  je rozo lim ska — u 
w ażana  za jeden  z cudów  ów czesnego św ia ta  — pad ła  p a s tw ą  p łom ie
ni, a k rew  m ordow anych  dosłow nie la ła  się s tru m ien iam i po je j m o
nu m en ta lnych  schodach. H isto ryk  żydow ski, Józef F law iusz  — któ ry  
był św iadk iem  tych w szystk ich  okropności — n ap isa ł: „Ż adne  m iasto 
od początku  św ia ta  n ie  w ycierp ia ło  tyle, co Je ro zo lim a”.

* * *

M ało k to  zw rócił zapew ne uw agę na  d robny  na  pozór szczegół, że 
1 sie rp n ia  1914 r. czy tana  by ła  ta  sam a co dzisia j ew angelia . „G dy
byście poznały  narody ...” — w oła ł C hrystus przez u sta  sw oich k a p ła 
nów  w dniu , w  k tó ry m  rodziła  się I w o jna  św iatow a. A le głos Boży 
przeszed ł bez echa.?. Z agłuszył go g rzecho t k a rab in ó w  m aszynow ych, 
huk  rozryw ających  się pocisków  i p rzeraź liw y  św is t pociskow  art- 
le ry jsk ich . sie jących  pożogę, zniszczenie i śm ierć. N ie w szyscy j e d n \ ^  
chcie li zapam ię tać  tę naukę. B ow iem  n iespe łna  21 la t po zakończe
niu I w o jny  — z pogw ałceniem  n au k i E w angelii oraz podstaw ow ych  
zasad  p ra w a  m iędzynarodow ego  — ro zp ę tan a  zosta ła  jeszcze s tra sz 
n ie jsza  II w o jna  św ia tow a. Je j celem  było zap ew n ien ie  ..korzyści 
po litycznych i gospodarczych jednem u  ty lko narodow i. W w o jn ie  tej 
s trac iło  życie około 55 m ilionów  ludzi, około 35 m ilionów  zostało  r a n 
nych  lu b  sta ło  się k a lek am i. S tra ty  m a te r ia ln e  w  sam ej ty lko  E u ro 
p ie  ocen iane były n a  260 m ilia rdów  dolarów . Łzy i c ie rp ien ia  ludzk ie  
n ie  były b ran e  pod uw agę. A szkoda.

* * *

Czy w ięc p rzy n a jm n ie j obecnie  n a rody  i p ań stw a  s ta ra ją  się poznać, 
,,co służy p o k o jo w i? ../’ W ydaje  się jednak , że i tym  razem  słow a 
Syna Bożego n ie  d o ta r ły  do św iadom ości w szystk ich  odpow iedzia lnych  
za u trzy m an ie  pokoju  n a  św iecie. W iele m ów i się i p isze obecnie
0 rozbro jen iu , a le  jednocześn ie  ludzie — u b ie ra jący  się w  szaty  obron- 
cow  sp raw ied liw ości, w olności i pokoju  — przygo tow u ją  — n a js tra sz 
n ie jszą  ze s trasznych  — b ro ń  neu tronow ą.

A le i pojedynczy  człow iek p rzeżyw a trag ed ię  Jerozolim y, je sn  m e 
chce poznać, „co służy ku poko jow i”. T ak było daw n ie j, tak  jes t obec
nie, ta k  będzie  zapew ne do skończenia  w ieków . D latego i dziś płacze 
Syn Boży nad  trag ed ią  w spółczesnego człow ieka, m ów iąc: ..Gdybyś 
poznał i ty  człow iecze...7’ N igdy bow iem  trag ed ia  duszy  ludzkiej nie 
w ystępow ała  ta k  ja sk raw o , jak  za naszych czasów . N igdy szam o tan ie  
«ię cz łow ieka z sam ym  sobą i z in n y m i ludźm i n ie  było ta k  bolesne
1 beznadziejne, jak  w  naszej epoce. O bserw ujem y bow iem  w sp 
cześnie n e rw o w ą  gonitw ę za użyciem , n ieu s ta jący  pęd za tak ą  
in n ą  n a m ia s tk ą  szczęścia a rów nocześn ie  coraz b a rd z ie j g rzęz
ną  ludz ie  w grzechu, k tó rem u  odebrano  w szystko, co s taw ia  go w e 
w łaściw ym  św ietle. O to treść  życia człow ieka naszych  czasów  na  
w ie lk ie j i m ałe j a re n ie  św ia ta . Z dajem y sobie  je d n a k  sp raw ę, że ta 
k ie  postępow an ie  na  pew no n ie  służy człow iekow i „ku  poko jow i .

* * *

P raw dziw y  bow iem  pokój pochodzi od Boga. Z apew nił nas o tym  
Zbaw iciel, m ów iąc: „Pokój zos taw iam  w am , m ó j  pokój daję icam;  
nie ja k  św ia t daje, Ja w a m  da ję” (J 14,27a). M ożna go jed n ak  o sią
gnąć jedyn ie  p rzez  w ierność n au ce  C hrystu sa  i u n ik an ie  zła. Z w raca 
na  to uw agę św. P io tr, gdy p isze: „Kto chce być za dow ołony  z życia  
i ogłądać dni dobre, ten  n iech  po w s tr zym a  ję z y k  sw o j  od złego, a 
wargi sw oje  od m o w y  zdradliw ej .  N iech  się odwróci od złego, a c z y 
ni dobrze, niech szuka  poko ju  i dąży  do niego” (1 P  3,10—11). Nie 
co innego w reszcie ja k  pokój będzie zasadn iczym  e lem en tem  szczęscia 
w  w ieczności. Bo „K róles tw o  Boże to nie po ka rm  i napój, lecz spra
w iedl iw ość  i pokój,  i radość 10 Duchu Ś w ię ty m "  (Rz 14,17).

O byśm y i m y poznali, oby poznał cały  św ia t „w t y m  to dniu, co 
s łuży ku  p o k o jo w i” (Łk 19,42a) naszym  duszom  i rodzinom , w szystk im  
narodom  i całem u św iatu . Z apew nić  go m oże ty lko  C hrystus. Bo — 
w edług  n au k i A posto ła  — „O n je s t  p o ko jem  naszym, On sprawił, ze 
z dwojga  jedność pow sta ła” (Ef 2,14a).

U czyńm y w szystko na  co n as stać, by pokój Boży zapanow ał w  
naszych duszach, w  naszych  dom ach  i para fiach , w  O jczyzm e naszej. 
To będzie  naszym  w k ładem  w  budow ę poko ju  na  całym  św iecie. 
R ów nocześnie m ódlm y się o ten  w ie lk i dar, pow ta rza jąc  słow a: 
„U dziel P an ie  pokoju  za dn i naszych  i n a  zaw sze .

Ks JAN KUCZEK
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„Po sześciu dniach Jezus bierze z sobą 
Piotra, Jakuba i brata jego, Jana i prowadzi 
ich na górę w ysoką osobno. Tam przem ieni! 
się w obec nich: Jego twarz zajaśniała jak  
słońce, codziennie zaś stało się białe jak św ia t
ło. A  oto ukazali im  się M ojżesz i Eliasz, 
którzy rozm aw iali z Nim. W tedy Piotr rzekł 
do Jezusa: Panie, dobrze jest, że tu jesteśm y; 
jeśli chcesz, rozbiję tu trzy nam ioty: dla 
Ciebie jeden, dla M ojżesza jeden i dla E lia
sza jeden. Gdy on jeszcze m ów ił, oto obłok  
św ietlany osłonił ich, z obłoku odezw ał się 
gios: To jest m ój Syn najm ilejszy, w  którym  
mam upodobanie, Jego słuchajcie!” (Mt 17,
1 - 5 ) .

W k ilk a  dn i po p ierw szym  ch rześc ijań sk im  
w y zn an iu  w ia ry  przez P io tra  w  pobliżu  C e
za re i F ilipow ej, Jezu s chcia ł dać poznać 
trzem  sw ym  uczniom , k im  je s t Syn C złow ie
czy i ja k ą  po tęgą  je s t w ia ra . Z ap row adził 
w ięc „na  w ysoką górę, s to jącą  n a  uboczu” 
P io tra , J a k u b a  i J a n a  i „p rzem ien ił się w o
bec n ich : Jego  tw a rz  z a ja śn ia ła  ja k  słońce...” 
U jrze li też  M ojżesza i E liasza, k tó rzy  ro zm a
w ia li z Jezusem . O w o dośw iadczen ie  m is
tyczne, bezpośredn i k o n ta k t z Jezu sem  C h ry s
tusem , k tó rego  „odzien ie  s ta ło  się b ia łe  jak  
św ia tło ” oraz obecność p rzed staw ic ie li P ra w a  
i P ro roków , w y w arło  szczególne w rażen ie  na  
uczniach . „ P io tr  rzek ł do Jezu sa : P an ie  do 
brze, że tu  je s te śm y ”. W praw dzie  w szystko  
to  trw a ło  bardzo  k ró tko , a le d la  uczniów  
było to  przeżycie  n iep rzem ija jące , p ró w n y w a- 
ne jed y n ie  ze szczęściem  i błogością duszy 
„spoczyw ającej w  P a n u ” . Po  chw ili jednak , 
rozg ląda jąc  się, zobaczyli już ty lko  Jezusa  
•• Jego  zw ykłej postaci. W n a jb liższym  cza- 

p rzy jdz ie  zd rad a , trw oga, śm ierć  k rzyżo 
w a ,  „godzina c iem ności”. A le uczn iow ie 
o trzym ali ju ż  odpow iedź, k tó rą  po tw ierdz i 
Z m artw y c h w stan ie : w iara w  Jezusa Chrys
tusa jest m ocą przem ieniającą.

T en  fra g m e n t E w angelii uk azu je  n ie  ty lko  
eschato log iczną w iz ję  z m artw y ch w s tan ia  i 
K ró les tw a  N iebieskiego, a le  także  sk u tk i w ia 
ry  w  naszym  życiu  codziennym . W ia ra  je s t 
w yg lądan iem  Boga, k tó ry  nadchodzi, rę k o j
m ią  zm artw y ch w stan ia . A le je s t także , już 
dziś, m ocą p rzem ien ia jącą , p rzeo b raża  nasze 
życie, ja k  to  ukazyw ali O jcow ie w schodni. 
O wo p rzeob rażen ie  o b e jm u je  jednocześn ie  
in te ligenc ję  i zm ysły; o b jaw ia jąc  się człow ie
kow i całem u, a n ie  ty lko  te j czy in n e j z je 
go w ładz, w ia ra  n ie  je s t n am aca ln a , m a te r 
ia ln a , a le je s t ja k  n a jb a rd z ie j rzeczyw ista .

S tan  oschłosci, „nocy m isty czn e j”, o k tó re j 
m ów ią  teolodzy  Zachodu, n ie  m a ją  nic w sp ó l
nego  z oziębłością. S e ra fim  z S arow a, m istyk  
słow iańsk i, m ów i nam  o ty m : „G dy czu jem y 
w  sercu  zim no pochodzące od sza tan a  — bo 
sza tan  je s t z im ny — w zyw ajm y  P an a , a 
p rzy jdz ie  rozgrzać nasze serce. P rzed  żarem  
Jeg o  oblicza p ie rzchn ie  chłód n iep rzy jac ie la”.

lezus n a jw ięk szy  nacisk  k ładzie  w  E w an- 
S *eliach  n a  p rzem ien ia jącą  potęgę w iary . 

C złow iek w ierzący  dośw iadcza  te j potęgi w e 
w szystk ich  dziedz inach  sw ego życia n a  z ie
mi. P rzeo b raża  ono dzia łan ie , c ie rp ien ie  i 
sto sunk i m iędzyludzkie.

W iara  p rzed e  w szystk im  p rzeob raża  nasze 
działan ie .

C h rześc ijań s tw o  o fia ro w u je  n am  — w edług  
d efin ic ji K a rla  R ah n e ra  — „abso lu tne  p rzed  
n a m i” : Boga. Owo rozpoznan ie  ab so lu tu  jako  
„Boga, k tó ry  nas p rzyzyw a”, u w a ln ia  ch rześ
c ijan in a , o ile  je s t w ie rn y  E w angelii, od 
w szelk iego  b a łw ochw alstw a , a w ięc i od n ie 
bezp ieczeństw a ucisku : h is to ria , spo łeczeń
stw o, p ań stw o  s ta ją  się p rzez  to  jedyn ie  ś ro d 
kam i. P rzed e  w szystk im  sam o is tn ien ie  tej 
przyszłości ab so lu tne j, dzięki Jezusow i roz
poznanej, p rzeob raża  dzia ła lność  w ierzącego: 
is tn ien ie  czegoś „poza św ia tem ” n ad a je  
św ia tu  sens. A teizm  rodzi się, gdy człow iek 
..nie ro zp o zn a je” te j przyszłości ab so lu tne j 
i u tożsam ia  ją  z je d n ą  ze sw ych przyszłości 
k o n k re tn y ch  i w zględnych. Z m artw y c h w sta 
n ie  Jezu sa  i nad z ie ja  ..zm rtw y ch w stan ia  c ia ł” 
uczą ch rześc ijan in a , że w  pew ien  sposób, po 
ow ym  ta jem n iczym  i bolesnym  p rzeo b raże 
n iu . jak im  je s t śm ierć, życie za triu m fu je .

C złow iek p ro m ete jsk i — czyli dziecko p ew 
nego typu  „now oczesnej” ew olucji — chce 
zaw ładnąć  n a tu rą ;  gwTałci ją  i p rzeb ija  się 
przez nią. C złow iek „p an te is ty czn y ” — sp ad 
kob ierca  sta ry ch  k u ltu r  trad y cy jn y ch  — ro z 
p ływ a się w  n iej i gubi się w  niej. C hrześ-
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c ijan in  — p rzec iw n ie  — p a trzy  na  n a tu rę  jak  
na  sw oje w łasne  ciało, k tó re  m a doprow adzić 
do Boga, za p rzyk ładem  C hrystusa .

W ia ra  p rzeo b raża  w szystko, co ran i m oje 
dośw iadczen ie  w ew n ę trzn e  i p rzec iw staw ia  
się m u : n ienaw iść, c ierp ien ie , po rażka , nędza, 
śm ierć.

K siążę S id d h a r ta  — k tó ry  później s tan ie  
się B uddą, S akya  M unim  — w ychow ał się 
podobno w czarodz ie jsk im  pałacu , pełnym  
p iękna , dobroci, try sk a jąc y ch  źródeł. W szes
nasty m  roku  życia ożeniono go z n a jp ię 
k n ie jszą  k siężn iczką  w k ra ju . S ta ra n n ie  u 
k ry w an o  p rzed  n im  w szelką  brzydo tę  życia. 
W yszedł je d n a k  p a rę  razy  z pa łacu  p o ta jem 
nie. Za p ierw szym  razem  zobaczył starca . Za 
d ru g im  — chorego. Za trzec im  razem  zoba
czył t r u p a  n iesionego  n a  stos. J a k  to się n a 
zyw a? — zapy ta ł. To się n azyw a śm ierć  — 
odpow iedziano  m u. Za czw arty m  razem , w y 
słuchaw szy  m nicha , pow iedzia ł sobie: zw o
dzono m nie, oszukiw ano, św ia t m ojego p a ła 
cu to  k łam stw o , „sm u tk iem  je s t w szelk ie 
życie”. I w strząśn ię ty , opuścił pa łac  i zaczął 
z d a la  od życia rozm yślać. M orał z  tego, że 
z ła  n ie  m ożna ignorow ać. Ci z rodziców , 
k tó rzy  w  podobny  sposób w y ch o w u ją  sw oje 
dzieci, ta ją c  p rzed  n im i w szystko, co w  życiu 
od raża jące  — ryzyku ją , że pewmego d n ia  
usłyszą podobny w y rzu t: zw odzono m nie. Do
rośli p o w inn i oczyw iście oszczędzać dzieciom  
osobistego dośw iadczen ia  zła, a le pow inni 
dzieci n a  n ie  przygotow ać.

W obliczu zła ch rześc ijan in  w ie rn y  sw ojej 
b ie r z e  n ie  będzie zam ykał oczu. N ie będzie 
n aw e t p róbow ał „ red u k o w ać” czy „w y ja ś 
n iać”, zam ilkn ie . Sam  Jezu s  m ilczał podczas 
sw ojej m ęk i i p łak a ł n ad  śm ie rc ią  Ł azarza. 
Lecz to nasze m ilczen ie  n ie  je s t bezn ad z ie j

nością. M y w ierzym y, że m im o przeciw irych 
pozorów  zaw sze tr iu m fu je  sp raw ied liw ość , 
p ra w d a  i m iłość. W iara , k tó ra  „podnosi gó
ry ”, a w śró d  n ich  także  i n aszą  „górę", 
słyszy głos Tego, k tó ry  n au cza ł w  kazan iu  
n a  górze: „B łogosław ieni, k tó rzy  p rześ lad o w a
n ie  c ie rp ią  d la  sp raw ied liw ości, a lbow iem  do 
nich  należy  k ró le stw o  n ieb ie sk ie”. Czyż to 
n ie  na jg łębsze  p rzem ien ien ie?

M iłość, jak ie j naucza ł Jezus C hrystu s n ie  
je s t „an g e liczn a”, po w in n a  p rzem ien ić  k aż 
dego człow ieka. Małość z k a r t  N owego T es
ta m en tu , popycha w ierzącego  do w alk i, p ro 
w adzi go „w  serce m a s”, „każe n ie  uchy lać  
się od sp o ru  i k o n fro n tac ji, gdy się tego do
m aga p raw d a . N ie o to  chodzi, żeby być 
m iłym  d la  kolegów , chodzi o szacunek  — 
k tó ry  je s t d ru g im  im ien iem  m iłości — szacu
nek, k tó ry  n ie  chce sobie nic p rzyw łaszczać; 
je s t on zachw y tem  n a d  is tn ien iem  innych , 
rozciąga się n aw et n a  naszych  n iep rzy jac ió ł, 
trw a  n a w e t w  sercu  w alk i. J e s t p rzec iw ień 
stw em  pogardv.

MAREK AMBROŻY

WIERZĘ
Wierzą w  Boga Ojca Wszechmogącego,

Ojca naszego ,
Przez k tóregom  je s t  D uch rodzony,  
Twórczością i w olą  udarow any ,

A b y m  się ob jaw ił  światłością.
W ierzę  w  C hrys tusa  Pana,

S łow o św ia ta  całego;
K tóry  w sze lką  spraw ę czyni,

Ż y w o t  k u  Ojcu proiuadzi.
A  urodził  się z  d z iew ic y ,

P rzez na tchnien ie  Ducha Św iętego
Z a  śćm ien iem  się ludzk ie j  natury...  

1 rozp ię ty  był na k rzyżu ;
T rzy  dn i  p rze trw a ł  w  łonie ziemi,
A  po trzech dn iach  zm a r tw y ch w s ta ł ,

I n ies ion  jes t  z ciałem, w  obłoki,
Sk ą d  p rzy jd z ie  rządzić  K ró les tw o  Boże. 
W ierzę  w  s w ’ęty  Kościół p o w szech n y  

I w  N a jw yższeg o  D ucha pasterstwo.  
W ierzę  w  św ię tych  D uchów  Z w ią zek .

W idz ia ln ych  i n iew idzia lnych .
W ierzę  w  św ia ta  przem ien ien ie ,
W ostateczne zm a r tw y ch w s ta n ie  

Ciała w sze lk iego  na ziemi.
W  K ró les tw o  Boże w idzia ln ie

Przychodzące z p rzem ien ien ie m  
N a tu ry  naszej cie lesnej,

Z prze łam a n iem  grzechu wszelk iego  — 
Wierzę. I w ż y w o t  w iec zn y  — A m en .

Ju liusz  S łow ack i

W iara  p ierwszych uczniów, „Szym ona ,  zwanego P io trem , i b r a t a  jego A n d rz e ja ”  p rze 
mieniła ich życie. „ I  rzek  do nich  (Jezus):  Pójdźcie  za  Mną, a uczynię  w as r y b a k a m i  
ludzi”  (Mt 4, 19)
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Błaganie 

o nauczanie 

sprawiedliwości

„O Ja h w e ,  p row adź  m nie  w sw ej spraw ied l iw ośc i  na  p rzekór  m ym  w rogom : 
w y ró w n a j  p rzede m ną  T w oją  d ro g ę"  (Ps 5.9)

P sa lm  5 tak  w  p rzek ład z ie  g reck im  
(S ep tu ag in ta  — L X X ) oraz łac iń sk im  
(W ulgata — W ig) ja k  i w  tekście  h e b ra j
sk im  nosi je d n ą  n u m erac ję . T ak  liczy się 
psa lm y  od 1 do 9 i od 148 do 150. P sa lm  
nasz doskonale  n a d a je  się do z ilu s tro w a
n ia  zasadn icze j w łaściw ości poezji re l i
g ijn e j S ta rego  T estam en tu . J e s t  n ią  m e
try k a , czyli ry tm  w iersza , k tó ry  sp raw ia , 
że dany  u tw ó r trz e b a  zaliczyć do poezji. 
R y tm  te n  w y ra ż a ' się p o d w ó jn ie : ry tm em  
m yśli i ry tm em  ak cen to w an y ch  w yrazów  
w poszczególnym  członie w iersza . R ytm  
m yśli — to  tzw . parale lizm ,  p rzy  pom ocy 
k tó rego  n astęp n y  człon w iersza  w y raża  
rów noleg le , po d o b n ie  m yśl cz łonu  po
przedniego . W  p sa lm ie  naszym  m am y do 
czyn ien ia  z tzw . p a ra le lizm em  sy n te ty cz
nym , k tó ry  p o w tarza , ro zw ija  i u zupełn ia  
m yśl członu poprzedn iego . Z ad an ie  to  
p o e ta  re lig ijn y  — P sa lm is ta  w y konu je  
ró w n ież  przy  pom ocy ry tm ik i (m etrum ), 
k tó ra  polega n a  odpow iedn im  u łożeniu  
akcen tów  w  poszczególnych członach — 
stychach  w iersza . Z jaw isko  to  w y stęp u je  
ty lko  w  tekśc ie  h eb ra jsk im . P sa lm  5 ce
ch u je  się dobrze  zachow anym  w  tekście  
o ryg ina lnym  ry tm em  akcen tow ym  w pos
tac i 3 + 2  ak cen ty  w  stychu . Szkoda, że 
w ałściw ości te j n ie  m ożna pokazać w 
przek ładzie .

B udow a lub  k o n s tru k c ja  rzeczow a n a 
szego p sa lm u  je s t p rz e jrz y s ta : P sa lm is ta  
skarży  się w czesnym  ra n k ie m  w  m o d lit
w ie (w. 2—4); po tem  dochodzi do w n io s
ku, że do Boga n ie  m a ją  dostępu  g rzesz
nicy, a le  d ostęp  ten  n ie  zo sta ł odcięty  
sk a rżącem u  się (w. 5—8); p ro śb a  o sp ra 
w ied liw ość  (w. 9); o sk a rżen ie  i osądzenie 
w rogów  (w. 10—11); radość  i b łogosła
w ień stw o  d la  sp raw ied liw y ch  (w. 12—13).
— Pod  w gzlędem  ro d za ju  lite rack iego  
p sa lm  nasz należy  do indy w id u a ln y ch  
p ieśn i lam en tacy jn y ch , w  k tó re j P sa lm is
ta  p ro s i Boga o pom oc p ra w n ą  d la  n ie 
słuszn ie  oskarżonego . A naliza  tre śc i u tw o 
ru  w skazu je , że jego au to rem  n ie  jes t an i 
król, an i k ap łan , lecz ja k a ś  uzdoln iona 
jed n o s tk a  z lu d u  Bożego. P sa lm  pow sta ł 
na  te ren ie  św ią ty n i jerozo lim sk ie j, ale 
tru d n o  ustalić , czy to  była św ią ty n ia  S a 
lom ona, czy też odbudow ana  ju ż  po n ie 
w o li bab ilońsk ie j.

„Usłysz, Ja hw e ,  m o je  słowa, zw róć  na 
m ó j tęk  uw ag ę” (w. 2). P iew ca  rozpoczy
na  sw ój p sa lm  w  sposób w łaśc iw y  p ie ś 
n iom  lam en tacy jn y m , skarżącym  się, na  
co w sk azu je  ró n w ież  do d a tek  w  w ierszu  
1: „n a  f le ty 1', tzn. p ieśń  śp iew an a  przy  
ako m p an iam en c ie  fle tu . In s tru m en tem  
tym  posług iw ali się m. in. p ie lg rzym i u d a 
jący  się do św iętego  m ia s ta  (por. Iz 
30,29). P sa lm is ta  p rosi, aby  Bóg zw rócił 
uw agę n a  jego g łośne w o łan ie  i udrękę. 
„Natęż s łuch na głos m o je j  m o d l i tw y ,  m ó j  
K rólu  i Boże, a lb o w iem  Ciebie błagam"  
(w. 3). W m od litw ie  sw ej P sa lm is ta  n a 
zyw a Ja h w e : „mój Królu  i  B oże !” W 
w ierszu  ty m  z a w a rta  została* g łęboka 
m yśl teologiczna. N a pod staw ie  tego i 
poprzedn iego  w iersza  w n iosku jem y , że 
m iędzy  człow iek iem  a B ogiem  zn a jd u je  
się w ie lk i dystans, w ie lka  odległość, k tó 

rą  trzeb a  pokonać głośną, p rzen ik liw ą  
m od litw ą  skarg i. A je d n a k  P sa lm is ta  zw ie 
Ja h w e  „sw ym  K ró lem  i B ogiem ”, bo On 
je s t rzeczyw iście  Bogiem , P an em  s tw o rze 
nia , a tro n  Jego  z n a jd u je  się w  je ro zo lim 
sk im  sen k tu a riu m . „O Ja h w e  s łyszysz  m ó j  
głos od rana, od rana p rzed s ta w ia m  Ci 
prośby i c z e k a m ” (w. 4). S karżący  się w  
m od litw ie  P sa lm is ta  zanosi do Boga sw e 
prośbzy  od w czesnego ra n k a . M odli się 
n ie  ty lko  słow am i, lecz rów n ież  sk ład a  
o fia rę  Bogu ręk am i k a p ła n a  i „czeka”. 
C zeka m ian o w ic ie  na  w yroczn ię  Jah w e  
udz ie lan ą  w  pouczen iu  k ap łańsk im , a 
w łaściw ie n ą  orzeczenie  sądow e w  sp ra 
w ie  spo rne j. P sa lm is ta  je s t pew ny, że 
Bóg jego  sp ra w ę  rozsądzi sp raw ied liw ie .

„Bo Ty  nie jes teś  B ogiem , k tó r e m u  m i 
ła n iepraw no ść” (w. 5). W tym  i w  n a s 
tępnych  w ierszach  (5—8) P sa lm ista  jes t 
pew ny  w y słu ch an ia  sw ej m odlitw y, po 
n iew aż Bog nie z n a jd u je  u p o doban ia  w  
n iep raw ości, an i n ie  p rzy jm u je  złego 
zcłow ieka w  gościnę w  sw ym  sa n k tu 
arium . A w  tak im  raz ie : N iep ra w i nie
ostoją się przed  Tobą. N ienaw idz isz  
w szy s tk ic h  z łoczyńców , zsy łasz  zgubę  na  
w szys tk ich ,  co m ó w ią  k łam liw ie .  M ężem  
k r w a w y m  i p o d s tęp n ym  b rzydzisz  się 
J a h w e ” (w. 6—7). A u to r w ym ien ił tu ta j 
ludzi w ystępnych , k tó rzy  n ie  m a ją  p raw a  
w stęp u  do sa n k tu a riu m  i k tó rych  czeka 
zguba za ich złe postępow anie . „Ja zaś, 
dz ięk i  ob fi te j  T w e j  łasce, w e jd ę  do T w o 
jego dom u, up adnę  przed  ś w ię ty m  p r z y 
b y tk ie m  T w o im  prze ję ty  T w o ją  bo jaźn ią” 
(w. 8). P sa lm is ta  w y raźn ie  p rzec iw staw ia  
się złoczyńcom  i k łam cą, k tó rzy  uczynili 
sob ie  ze zła d rogę sw ego postępow ania. 
W ierzy on i u fa  Jah w e , d latego  to w arzy 
szy m u łaskaw ość  Boga. S p raw ied liw y  
w ejdzie  do p rzy b y tk u  św iętego, złoży Bo
gu najg łębszy  pokłon, bo je s t p rze ję ty  J e 
go bo jaźn ią .

„O Jahw e, p row a dź  m n ie  w  sw e j  spra
w ied l iw ości na przekór  m y m  w rogom :  
w y ró w n a j  przede  m ną  T w o ją  drogę"  
(w. 9). T eraz  P sa lm is ta  p rzed s taw ia  Bogu 
sw ą w łaśc iw ą  prośbę, w  k tó re j b łaga o 
pom oc p raw n ą . ..S p raw ied liw ość '’ znaczy 
tu  ..okazanie  z b aw ien ia” (G. von R ad), 
p rzy jśc ie  z pom ocą sk a rżącem u  się przez 
w skazan ie  na zbaw czą m oc Boga (K. 
Koch). Pom oc ta  m a w ykazać, że Bóg b ie 
rze w ob ronę p ra w n ą  uc iśn ionych  przez 
w rogów . S p raw ia  to Bóg na  p rzek ó r w ro 
gom  P salm isty . ,,D roga J a h w e ’ zaś ozna
cza, że Bóg uczy k o n k re tn ie  proszącego, 
jak  m a on postępow ać. „D roga J a h w e ”
— to w yrocznia, pouczen ie  Boże dane 
prosząecm u. P sa lm is ta  p rosi za tem  Boga. 
aby p rzyzna ł się On do sw ego sługi i u 
m ożliw ił m u egzystencję  przez ok azan ą  
m u pom oc p ra w n ą  (H. J. K raus).

„Bo w  ustach  ich nie  m u szczerości, ich 
serce k n u je  zasadzki,  ich gardło jes t  gro
bem  o tw a r ty m  a ję z y k ie m  pochlebień-  
s tw a ” (w. 10). Po  przedstaw ieniu* Bogu 
sw ej g łów nej p ro śby  P sa lm is ta  p rzechodzi 
do oskarżen ia  sw ych w rogów . O skarża 
ich m ianow icie  o b rak  szczerości, knuc ie  
zasadzek , k łam stw o , oszczerstw o i po - — 
chlebstw o. P rzew ro tność  m yśli i języka 
ludzkiego P sa lm is ta  nazyw a „o tw arty m  
g ro b em ”, go tu jącym  zgubę sp raw ied liw e 
m u. T ru d n o  w yobraz ić  sobie, żeby tak ie  
po stępow an ie  n ie  zostało  u k a ran e . „Ukarz  
ich, Boże, niech staną się ofiarą w łasnych  
kn ow a ń;  w y g n a j  ich za  w ie le  zbrodni,  
bun tu ją  się bo w iem  p rzew  T ob ie” (w. 11). 
P sa lm is ta  zd ecydow an ie  żąda  od Boga k a 
ry  d la  sw ych w rogów , czyli d la  ludzi 
p rzew ro tn y ch  i dopuszczających  się p rz e 
stępstw . D ziw nie to  brzm i- w  uszach 
ch rześc ijan in a , a le  m usim y  Opamiętać, że 
p rzem aw ia  tu  cz łow iek  S tarego  T estam en 
tu. Iz ra e lita  ow ych czasów  w ierzy ł mocno, 
że Bóg d z ia ła  już te raz , k o n k re tn ie  i zde
cydow anie. Bóg n ie  ty lko  poicesza, lecz 
rów nież  zdecydow anie  w k racza  w  życie 
człow ieka, przychodzi ze sw ą pom ocą. Oto 
w iara  P sa lm isty  i tych, k tó rzy  psalm y 
nucili.

„A w szyscy , k tó r zy  się do Ciebie uc ie
kają, n iech  się cieszą, n iech  się weselą  na  
zawsze. Osłaniaj ich, niech cieszą się To
bą ci, k tó r zy  im ię  T w o je  m iłu ją .  Bo Ty,  
Jahw e, będziesz błogosławił sp raw ied l i
w e m u :  otoczysz go łaską ja k  tarczą"  ^
(w. 12—13). C ieszyć się i żyć szczęśliw ie 
m ogą ci, k tó rzy  u c iek a ją  się do Boga i 
Je m u  szczerym  sercem  u fa ją . T ak a  jes t 
droga sp raw ied liw ego , k tó rego  Bóg o ta 
cza sw ą  ła sk ą  ja k  ta rczą  w e w szystk ich  ’ 
p rzeciw nościach  życia.

Z an a lizy  naszego p sa lm u  w ynika , że 
u staw iczn ie  śc ie ra  się  ze  sobą zło i dobro, 
fa łsz  i p raw d a . U w ażne czy tan ie  z w ia rą  
tego p sa lm u  w in n o  nas nauczyć, że Boże 
d iza łan ie  i w y m ie rzan ie  sp raw ied liw ości 
do k o n u je  się rów n ież  teraz , w  naszej te 
raźn iejszości. N a te ren ie  społeczności 
koście lnej rów nież  toczy się w alka  ze 
złem , z ludźm i p rzew ro tn y m i i złym i. 
„Już sam o to jes t godne potępienia, że w  
ogóle zdarza ją  się w śród  w as sądowe  
spraw y.  C zem u ż  nie znosicie  raczej n ie 
sprawied liwości?  C zem u ż  nie  ponosicie  
raczej s z ko d y? ” (1 K or 6.7). W yrazem  
now o testam en to w ej w ia ry  w zw ycięstw o 
sp raw ied liw ośc i je s t zd an ie : „M am y więc,  
bracia, że  w e jd z ie m y  do M iejsca  Ś w ię t e 
go p rzez  k re w  Jezu sa”. (H br 10. 19). M i
łość Boża. dom agająca  się ró w n ież  naszej 
w zajem ności, zw ycięża n iesp raw ied liw ość .
O to zw ycięstw o m odli się ch rześc ijan in , 
nucąc  nasz  psalm .

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
W opracowaniu bp M. Rodego

M M ivart St.G . — (ur. 1827, zm. 1900) — to g łośny w  sw oim  
czasie zoolog ang ie lsk i, z razu  an g lik an in , a  od 1844 ro k u  
rzy m sk o k a to lik ; był n ie  ty lko  p ro feso rem  b iologii w  U ni- 
v e rs ity  C ollege w  K ensing ton , a le  ró w n ież  d ok to rem  filozofii 
i dok to rem  m edycyny. J e s t  a u to re m  w ie lu  pub lik ac ji, a 
w śród  n ich  k ilku  dzieł, spośród k tó rych  tu w ym ien ić  trzeba  
n a s tęp u jące : Genesis of species  (1871), czyli Pochodzenie  ga
tu n k ó w  (rodza ju  ludzk iego ); M a n  and  apes  (1873), czyli 
C zło w iek  i m a łpy;  N a tu rę  and  T houg t  (1883), czyli P rzy 
roda i m yślen ie ;  T h e  Origin of h u m a n  reason ■ (1889), czyli 
P ochodzenie  (źródło, początek) ro z u m u  ludzkiego; Defence  
of F reedom  and L ib e r ty  of Conscience, czyli Obrona n ie za 
leżności i w olności sum ien ia .

M i v a r t  był zw o lenn ik iem  i głosicielem  teo rii rozw oju , 
n azyw anej w tedy  też  e w o l u c j o n i z m e m ,  tran sfo rm iz - 
m em , a lbo  i d a r w i n i z m e m .  Ju ż  jako  n aw rócony  na 
rzym skokato licyzm  uczony, u siłu jąc  znaleźć pom ost pom ię
dzy szerzącym  się ew olucjon izm em  m ate ria lis ty czn o -a te is ty - 
cznym  a  ch rześc ijań sk im , kato lick im , poglądem  n a  pocho
dzenie  cz łow ieka od Boga (-> k reacjon izm ), a le i jak o  w y 
w odzącego się z c iągle ro zw ija jąceg o  się i doskonalącego  się 
łań cu c h a  is to t żyw ych gobatego św ia ta  organicznego, a w ięc 
w yw odzącego się też  bezporśedn io  z bogate j i b ard zo  z ró 
żn icow anej p rzyrody, w ypow iedzia ł pogląd, iż człow iek  rz e 
czyw iście pochodzi i od Boga, i je s t jednocześn ie  n a jd o sk o 
nalszym  ogniw em  organ icznego  ew oluu jącego  św ia ta  p rzy 
rody. W ysunął ted y  n a s tę p u ją c ą  koncepcję , czy teorię . W 
książce sw oje j (w.w.) p t/T h e  O ń g in  of H u m a n  Reason  (1889) 
M ivart, p rzy jm u jąc  oczyw iście is tn ien ie  B oga i stw orzen ie  
przez N iego w szechśw iata , ja k  ró w n ież  k o n serw ację  w szech
św ia ta  i rząd zen ie  n im  przez Boga, dow odzi, że w  św iecie  
o rgan icznym  is tn ia ła  i is tn ie je  e w o l u c j a  i że człow iek 
pod w zględem  sw ego ciała  m oże pochodzić od zw ierzęcia , w

k tó re  w  pew nym  m om encie  Bóg tc h n ą ł duszę n ie śm ie rte ln ą . 
D zięki te m u  sp ec ja ln em u  ak to w i odpow iednio  u k sz ta łto w a
ne  zw ierzę  (para  zw ierzą t) s ta ła  się stw orzen iem  w yższe
go rzędu , m ianow ic ie  s ta ło  się m ężczyzną i kob ie tą , sta ło  się 
c z ł o w i e k i e m ,  is to tą  rozum ną . T eo ria  ta  zyskała  sobie 
zw olenników , w śród  k tó ry ch  zna laz ł się m .in. rów n ież  ks. 
Józef Z ahn , d o k to r teolog ii i p ro feso r u n iw e rsy te tu  w  W iirz- 
bu rgu . P og lądy  M iv arta , Z ah n a  i in. zostały  w p raw d z ie  p o 
tęp ione  p rzez  K ościół R zym skokato lick i jak o  n iezgodne z 
poglądem  kato lick im , w y d a je  się  jed n ak , że ta k  długo, jak  
d ługo n ie  m a bezpośredn ich  dow odów  n a  pochodzen ie  czło
w iek a  bezpośredn ie , źródłow e, em p iryczn ie  u d o k u m en to w a
ne, m ożna ją  zaliczyć do h ipo tez  n a  ró w n i z w ie lu  innym i. 
T eoria  M iv arta , k tó rą  m ożną nazw ać  sem iew olucjon istyczną , 
godzi się w szelako, to  trz e b a  podkreślić , z zasadn iczym  po 
s tu la tem  te istycznego  p o jm o w an ia  dzie jów  p o w stan ia  i ro z 
w o ju  by tu , św ia ta , ludzi, odnosząc osta teczn ie  w szystko  do 
B oga ja k o  p ie rw sze j p rzyczyny  bytu , p rzy  czym  stw orzen ie  
duszy jak o  syb s tan c ji n ie m a te r ia ln e j i o d ręb n e j su b stan c ji, 
su b s tan c ji is to tow o ró żn iące j cz łow ieka od całego, boga te 
go, św ia ta  organicznego, p rzy p isu je  się bezpośredn io  Bogu.

M iu rydyzm  — (tu r.; a rab .) , a lbo  m u ry d y zm  (m uryd  =  
uczeń) —i to  n azw a g ru p y  is lam sk ich  działaczy  i ich po g lą 
dów , k tó ry m  to  działaczom  p rzew odził jak o  p ie rw szy  m u r-  
syd ( =  nauczyciel) D agestanu , M oham m ed. G łosili on i m .in. 
ca łk o w itą  rów ność ludzi, konieczność p ro w ad zen ia  bezw zglę
dnej w o jny  m ah o m etan , tzw . św ię te j w o jn y  z n iew iernym i, 
o raz  to, że żaden  m uzu łm an in  n ie  m oże być p oddanym  j a 
k iem u k o lw iek  innow iercy . P ie rw sze  idee  tego ru c h u  z rodz i
ły  się n a  g ru n c ie  ogólnego m ah o m etan izm u  w  B ucharze  ok. 
1823 ro k u  i s ta m tą d  w  k ró tk im  czasie rozeszły  się w śród  
ludności p rzed e  w szystk im  K aukaz  (-> M ahom et; -» m aho- 
m e tan izm ; -*• m u zu łm an in ).

Z życia naszego Kościoła,

Z uroczystości Bożego Ciała w Bielsku Białej

Je d en  z o ł ta rzy  podczas procesji  

H e n r y k  R u s z k a  — proboszcz para f i i

dokończenie na s. 6
K s .
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dokończenie ze s. 5

wierni  licznie uczestniczyli  w  uroczystej  procesji .

Ukazał się drugi tom książki 
ks. bp. prof. M eksymiliana Rodego 
pt. Filozofia dziejów rozwoju myśli spo
łecznej
tom II — Starożytność, stron 515, cena 80
7.1.

Nadto są jeszcze do nabycia tegoż Autora 
następujące książki:
Filozofia dziejów rozwoju myśli społecz
nej
Tom I — Prastarożytność, stron 551, cena 
80 zł.
Ideologia społeczna Nowego Testamentu:
Tom I — Idee polityczne i gospodarcze. 

stron 372, cena 50 zł.
Tom II — Idee społeczne, stron 492, cena 
50 zł.
Tom III — Instytucje społeczne, stron 
587, cena 60 zł.

Książki te nabyć można tylko w Chrze
ścijańskiej Akademii Teologicznej,
00—246 Warszawa, ul. Miodowa 21 — 
bezpośrednio albo za zaliczeniem poczto
wym-

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA «•«>

M izgalski G e ra rd  — (nr. 1907, zm. 1977) — to ks. rzy m sk o - 
in fu ła t. w y b itn y  m uzykolog kościelny, znany  i ceniony 

lak o  teo re ty k  m uzyk i kościelnej, w  ty m  oczyw iście rów nież  
i śp iew u  kościelnego, zarów no  w  k ra ju , ja k  i za g ran icą. 
J e s t też  w sp ó łau to rem  i au to rem  szeregu  p u b lik ac ji z z a k re 
su m uzyk i jak o  w ażn e j części teo log ii p rak ty czn e j, m ian o 
w icie  litu rg iczno -m uzycznej. T u trz eb a  w ym ien ić  spośród 
nich n a s tęp u jące : uzupe łn ione  w y d an ie  K a nc jon a łu  Kościel  
nego, k tó rego  au to rem  był -» ks. d r W acław  G ieburow sk i 
(I w yd w  1952 r . ) ; now e w y d an ie  F unebra le  (1955). czyli 
Księga pogrzebowa; K yria le  w raz  ze śp iew am i w ie lko tygo
dniow ym i. (1957); E ncyk loped ię  M uzyki K ościelnej (1958), 
był też zap roszony  do w sp ó łau to rs tw a  kościelnego m iędzy
narodow ego  śp iew n ik a  pt. C anticum  m u nd i,  czyli Ś p ie w n ika  
świata.

M izrach  — (hebr.) — to h e b ra jsk a  nazw a m ak a ty  lub  ta 
blicy, zaw ieszane j n a  w schodn ie j śc ian ie  bóżnicy lub  dom u 
żydow skiego, w sk azu jące j k ie ru n e k  po łożenia  Jerozo lim y ; 
tak  też  nazyw a się rep rezen tacy jn e  m iejsce  w  bożnicy.

M łodzianow ski T om asz  — (ur. 1622, zm. 1686) — to polski 
jezu ita , ks., teolog, filozof, p raw nik^  i cen iony  kaznodzieja . 
Je s t au to rem  w ielu  dzieł teologicznych, spośrod k tó rych  tu 
trzeb a  w ym ien ić  n a s tęp u jące  pozycje : Praelectiones theolo-  
gicae de iure et ius ti tia  1677), czyli Prelekc je  teologiczne o 
praw ie  i sprawied liwości;  Praelectiones theologicae de vir-  
tu t ibus  et S acram en to  (1670), czyli P relekcje  o cnotach i S a 
kram encie;  Praelectiones theologicae de Sacram entis ,  czyli 
Prelekcje  teologiczne o S a kram en tach ;  Prelec tiones philoso-  
phicae..., M etaphisicae  et  L ogices  (1671), czyli Prelekcje  f i lo 
zoficzne... , m e ta f i z y c zn e  i logiczne  (ukazały  się te  dz ieła  teo 
log. i filozoficzne w  w y d an iu  zb io row ym  pt. In teger  cursus  
theologicus et philosophicus  (1682); 5 tom ów ). N adto  w ydal

szereg  kazań , rozm yślań , rek o lekcy jnych  n au k  i d ro b n ie j
szych ty tu łów  ascetycznych.

M łynarczyk Ju lia n  — (ur. 1882, zm. 1950) — ks. rzym sko - 
kat. p ro feso r sem in a riu m  duchow nego  w  S an d o m ierzu  teo 
logii m o ra ln e j i p ra w a  kanonicznego. Je s t au to rem  m.in. 
sk ry p tó w  pt. Prawo kanoniczne  Kościoła Powszechnego  
(1914). oraz Prawo kanoniczne.*

M nich — (gr. m onachós =  człow iek ży jący  sam o tn ie ) — to 
n azw a cz łonka zakonu  tzw . ścisłego w  K ościele R zym skoka- 
to lick im -Z achodn im . g łów nie benedyk tyńsk iego , a rów n  e 
kam edu lsk iego  i cystersk iego , w  K ościele zas W schodnim  
—. g łów nie bazy liań sk iego ; m n ich em  czy m n ich am i po to 
cznie nazyw a się też w  ogóle zak o n n ik a  czy zakonn ikow  (-»- 
zakony).

M ochinger Ja n  — (ur. 1593, zm. 1652) — ks. rzy m sk o k a t., 
kaznodzie ja  i p isarz  teologiczny d z ia ła jący  g łow nie w  P ozna
n iu  i G dańsku . N ap isa ł m .in. Discursus philosophicus de rv>- 
m ib u s  Dei hebraicis biblicis (1623), czyli Filozoficzne omo-  
w ien ie  b ib l i jnych  heb ra jsk ich  im io n  Boga.

M odalizm  — to n azw a poglądu  teologicznego, n iezgodna z 
pog lądem  kato lick im , w ed ług  k tó rego  -*  Bóg to  m e je s t - 
T ró jca  św., a w ięc trzy  — O soby: Bóg O jciec. Bog Syn i Bog 
D uch św ., stan o w iący  je d n a k  m im o te j tro isto śc i osób je d n e 
go i n iepodzielonego Boga. a osoby te  tr a k tu je  um ow nie, 
nie dosłow nie, sym boliczn ie  — jak o  trzy  sposoby (łac. m o
dus =  sposób; s tąd  nazw a) dz ia łan ia  i m an ifesto w an ia , czy
li u ja w n ia n ia  się B oga w  sw oich dzie łach  n a  zew n ą trz ; 
p rzy jm u je  w iec m odalizm  w  k o n sekw encji is tn ien ie  fa k ty 
cznie n ie  T ró jcy  św., w ięc tró jjed n eg o  Boga, a Boga je d n e 
go, Boga jednoosobow ego.
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-  P O W S T A N I E  W A R S Z A W S K I E  1944Wspomnienie tamtych dni

G r u p a  ż o ł n i e r z y  B a t a l i o n u  . . G u s t a w ”  p o  p o w r o c i e  z e  S t a r e g o  M i a s t a .  Z d j ę c i e  
w y k o n a n e  w e  w r z e ś n i u  1944 r .  p r z e z  J e r z e g o  S w i d e r s k i e g o .

W rocznicę w y o u c h u  czoigu-miny byli Żołnierze Ba ta l ionu  „  G u s ta w ” zło
żyli  wieńce  i w iązankę  kw ia tó w  na p am ią tk o w ej  płycie, p rzy  ul. Podw ale

W tragiczną rocznicę wybuchu czołgu—miny 
na Starym Mieście

G dy  broń dym iącą  z  dłoni w y jm ą  
i grzb ie t  ja k  pręt rozgrzany stygnie ,  
n iech mi nie k ładą gw iazd  na skronie  
i p o m n ik  n iech nie staje przy  m nie.
Bo przecież trzeba  zn ó w  pokochać  
Palce m a m  — k a żd y  czarną lu fą , 
co zabić umie.  — Teraz n im i  
grać trzeba , i to grać do słuchu.
Bo przecież trzeba zn ó w  m iłow ać.
O czy -  granaty  pe łne  śm ierc i , 
a tu  by trzeba w  ludzi spojrzeć  
i ta k , by Boga dojrzeć  w  piersi.
Bo przecież trzeba czas przemienić ,  
a tu ta j  c iem na  w e  m n ie  siła, 
i trzeba b lask iem  kazać ziemi,  
by z sercem  ra zem  ja k  k re w  bila

( . . . )
A le  je że l im  spalił  młodość,  
ja k  palą kra je  w  w ie lk im  hym nie ,  
to nie zap om n i czas narodu,  
a Bóg ja k  p ło m ień  stanie  p rzy  mnie.

K rzy s z to f  K a m i l  B aczyńsk i  
(1921 — 1944): G dy broń.... Ifra g m e n t )

W głębi ul. Kilińskiego, na  lewo — ul. Podw ale .  Na p ie rw szym  p lanie  
szczątki czolgu-niiny, k tó ry  w yb u ch ł  13 s ie rpn ia  1941 r .  około gotlz, 18

P am ią tk o w e  zdjęcie  hylych żo łnierzy H .a l ionu . .Gustaw 
Z y g m u n ta  na pi- Z am kow ym , w y k o n a n e  13 s ie rpn ia  1981 r.
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Do widzenia, n
„Któż w a m  w y śp ie w a  pieśń, k ied y  pierś ściśnięta.
K tóż  w a m  icys taw i p o m n ik ó w  m on um en t .
Z iem ia  czarna została, z iem ia  prochem  święta  
I historii o k ru tn y  strzępiasty  d o ku m en t .”

S tan is ław  Lech Z elle

L ub iła  siedzieć p rzy  stole, o dsun ię ta  nieco od k ręgu  św ia tła  lam py 
naftow ej. Ci gza w dom u o w ieczornej porze, po sko ła tanym  d n iu  c iężk ie
go życia okupacyjnego, pozw ala ła  upo rządkow ać m yśli i cieszyc się 
obecnością syna pochylonego n ad  książką. ..Bedzie z Jerzego  w ie lk i m a 
te m a ty k ” — m aw ia li często jego koledzy. N ie um iała  sobie tego w y o b ra 
zić. bo n ie  rozum iała  p asji syna  do n au k  ścisłych, a ju z  m a tem aty k a  b y 
ła  d la  n ie j ab so lu tn ą  m agią. O na sam a lu b iła  poezję, czasem  n aw et w  
w ielk ie j ta jem n icy  p isa ła  w iersze, rzew ne i liryczne.

U siłow ała w yobrazić  sobie syna dorosłego, uczonego m atem atyka . P rz y 
g ląd a ła  m u się z n iepoko jem  i tro sk ą . M artw iła  ją  jego życiow a n ieza 
radność. n ad m ie rn a  w rażliw ość, s łabe  z d ro w e  i n ieśm iały , n iepew ny  
soosób bycia. M a te ra z  szesnaście  la t, a le  w y g ląd a  n a  znacznie m niej. 
D robny  w ątły , ja k  b lad a  ro ślinka . N aw et o k u la ry  n ie  dodaw ały  m u p o w a
gi. a  n ieb iesk ie , w ie lk ie  oczy za g rubym i szk łam i m ia ły  w yraz  trochę  za 
lęknionego. sm utnego  dziecka. Jak że  bardzo  go kocha Szczególnie te 
raz. gdy zostali ty lko  w e dw oje, w  m ałym  m ieszkanku  n a  p ery feriach  
stolicy. W  39 roku, w  pierw szych  dn iach  w ojny, m ąż zgłosii się do sw o
je j w ojskow ej fo rm acji i w y ruszy ł na  fron t. Po roku  przychodziły  od 
n iego k a rtk i z offlagu. a le  już od daw n a  czeka na  próżno n a  jak iko lw iek  
znak  życia. N ie s trac iła  nadziei, że m ąż żyje. K ilka  je j p rzy jac ió łek  było 
w  tej sam ej sy tuacji, w ięc pocieszały  się w zajem nie , dodając  sobie otuclw 
i siły  do m ężnego trw a n ia  w  o k ru tn y m  życiu okupacy jnym . Jak o ś cia?  
w a ła  sobie radę . choć ta k  bardzo  p rze raża ło  ją  to  w szystko  co działo  się. 
dookoła. Ś m ierć  i zniszczenie, o k tó re  ocierało  się życie k a ż d e j  dnia , 
obaw a o syna, b ra k  w ieści od m ęża nie za łam yw ały  je j, choć k ład ły  się 
c iężkim  kam ien iem  n a  strw ożonym  sercu.

T rosk i uciszały  się trochę, gdy w  ciszy w ieczoru siedzieli razem  przy 
s to le  w  okręgu ciepłego św ia ta  lam py. P a trzy ła , ja k  d ługim i, szczupłym i 
palcam i p rzew raca ł k a rtk i zeszytu i n iec ie rp liw ie  podrzucał głow a Bdy 
n iesfo rn y  kosm yk w łosów  zsuw ał m u się n a  szkła oku larów . Z auw ażyła , 
że od czasu do czasu odw raca  w zrok  od k siążek  i w p a tru je  się w  z a 
m yślen iu  w  ciem ny  k ą t  pokoju . T rap iły  go w idać  Jakieś m yśli n ie  poz
w a la ją c  skupić uw agi. G dy zauw ażył, że m u się przygląda, uśm iechał się 
tym  sw oim  n ieśm iałym , ładnym  uśm iechem  i w raca ł do lek tu ry . N ie p y 
ta ła  o nic. M ilczała w  trw o żn y m  przeczuciu n ad c iąg a jące j burzy. W czo
ra j byli tu  jego przy jaciele . J a k  zw yk le  częstow ała ich h e rb a tą  i Chle
bem  z m arm o ladą . O ni tak że  by li jacyś inn i. Z w ykle h a łaś liw i i żyw io
łow i. siedzieli cicho, szepcząc coś m iędzy sobą. nerw ow i i podnieceni. 
Od d aw n a  podejrzew ała , że b io rą  u d z ia ł w  ru ch u  oporu . B ała  się. a le  
m ilczała, w iedzia ła , że tak  być m usi. K iedy  w ychodził ran o  z dom u bez 
śn iad an ia , rzuca jąc  z u d an ą  obo jętnością  k ró tk ie  Do w idzen ia , m am o. ' — 
zdolna by ła  ty lko  pokiw ać w  m ilczeniu  głow ą. W iedziała. — idzie  te raz  
gdzieś tam . gdzie czai się śm ierć. S trach  para liżow ał ją  ta k  bardzo, że 
siedzia ła  n ieruchom o przy oknie, całym i godzinam i, aż do chw ili, gdy p o 
jaw ił się w  fu r tc e  ogrodu okala jącego  dom . Z ryw ała  się w ted v  z fo te la  v 
gorąca fa lą  radości w  sercu. Jest. w rócił cały  i zdrow y. M odliła się dzię
ku jąc  Bogu za litość jak ą  okazał jeszcze tym  razem , je j m atczynem  
sercu.

M yślała o tym  w szystk im  p a trząc  na  syna z tk liw ą  czułością, z n iepo-

Pa tro l  pow stańczy  na ulicach W arszaw y

Młodzi pow s ta ń cy  z g ru p y  „ R a fa łk ó w ”
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kojem . C zuła n a ra s ta ją c e  nerw ow e oczekiw anie, jak b y  w  ten osta tn i, go
rący  dzień  łipca zb ie ra ła  się groźna burza. A on. je j syn siedział nad  
k siążką  cichy  i spokojny.

N astępnego  d n ia  rano  nie m ogła się go dobudzić. Spał tw a rd y m  snem , 
z podłożoną pod g łow ą dłonią, zw in ię ty  w  kłębek. D ługie rzęsy  rzucały  
n a  b lady  policzek d rżący  cień. D ługo g ładziła  go po tw arzy , zan im  sp o j
rza ł n a  n ią  p rzy tom nym  w zrokiem , jak b y  w zd rag a jąc  się w yrw ać  z b ez
piecznego snu. U śm iechnął się do n ie j i b io rąc je j d łoń  w  sw oje  ch u d e  
palce w yszep tał cicho: ..m oja dobra, m oja kochana, m o ja  dzie lna  m am a” . 
Z daw ało  je j się przez chw ilę, że jego oczy zaszk liły  się łzam i, ale już  po- 
chw ili ze rw ał się i rzuciw szy okiem  na zegarek pobiegł do kuchn i. S ły 
szała jak  m yjąc się pa rsk a  głośno i rozch lap u je  w odę z m iednicy . P rz e 
w rócił w iad ro  z w odą i ku  je j zdum ien iu  sierczyście zaklą ł. Było w  tym  
coś n iezw ykłego. Ś n iad an ie  jad ł śp ieszn ie  z gw ałtow nym  apety tem , ja k 
by chcał na jeść  się na  długo. Ręce m u drżały , rozlew ał h e rb a tę  zerkając  
na  n ią  p rzepraszająco . Później k ręc ił się nerw ow o po m ieszkan iu  szu k a
jąc  czegoś i p rzew raca jąc  rzeczy w szufladzie  kom ody. Koło po łudn ia  
gotow y do w yjśc ia  odw rócił się od drzw i i pow iedzia ł: „nie czekaj na  
m nie z obiadem , nie m a r tw  się o m nie. Do w idzen ia  m am o”. — Jeszcze 
przez u łam ek  sekundy  w idzia ła  jego m izerną  tw a rz  i gest, jak b y  chcia ł 
podbiec do n iej. a le  pow tórzy ł ty lko raz  jeszcze: ..Do w idzenia , m am o...” 
i ju ż  b iegł prze?, ogród. Jeszcze ty lko  trzaśn ięc ie  fu r tk i i cisza w  dom u 
i ty lko  łom ot ;e rca  tłukącego  się w  je j piersi, jak  p rzerażony  ptak .

U siad ła  jak  zw yk le  p rzy  oknie, gotow a czekać bez ruchu  n a  p ow ró t 
syna. N ie pam ię ta  już ja k  długo tak  trw a ła  ogłuszona złym i p rzeczuc ia 
mi. N ie pam ięta , k iedy do ta rło  do je j św iadom ości, że w łaśn ie  w  ten 
d i e ń ,  p ierw szy  dzień  s ie rp n ia  zaczęło się pow stan ie . Początkow o o rz 37.

p ierw szych dn i ba ła  się w vjść z dom u w  obaw ie, że syn w róci, a 
JO n ie  zastan ie . Jeszcze w ierzy ła , że przyjdzie, m oże ju tro , może za 
chw ilę. P rzecież pow iedzia ł ty lko : „do w idzenia , m am o...” Później za
p rag n ę ła  go zobaczvć. odnaleźć. C hoćby ty lko  przez chw ile  bvć przv  nim . 
B iegła przez u lice W arszaw y ob ję te j pow stańczą  w alką. K toś na n ią  k rzy 
czał, że n ie  m a p rzejśc ia , k to ś w pvchał ją  do b ram v. W yryw ała  się i 
b iegła da le j p o ty k a jąc  się o g ruzy  w alących  się dom ów . C zepiała się 
w zrokiem  drobnych  postaci chłop ięc3'ch  w  za dużych hełm ach  sp a d a ją 
cych n a  oczy i g ran a tam i za pasem . Może ten.. Nie, to n ie  on. P y ta ła  
n ap o tkanych  pow stańców , m oże w idzieli... tak i chudy, p rzygarb iony  ch ło 
piec... w  okularach ...

P rzy  k tó rym ś z p u n k tó w  o p a trunkow ych  pom agała  nosić rannych . Z 
rozpaczą i n ad z ie ją  zag lądała  w  tw arze  tym  dzieciom -pow stańcom  z tw a 
rzam i n iedziec inn ie  surow ym i.

Z akurzona py łem  rum ow isk , oczadziała dym em  pożarów , z b łyszczący
m i gorączkow o oczam i p o w ta rza ła  w  kó łko: „pow iedział ty lko  do w idze
n ia , ty lko  do w idzenia ...”

P rzypadkow o n ap o tk an a  przy jac ió łka  zaopiekow ała się nią. R azem  te 
raz  przeżyw ały  o k ru tn e  dn i pow stan ia . N osiły w odę, p ra ły  bandaże, dźw i
gały  ran n y ch , go tow ały  straw ę. Aż do końca, gdy d o pa la ły  się o sta tn ie  
dn i pow stan ia . R azem  popędzono je  do P ruszkow a.

T eraz  je s t s ta rą , sam o tn ą  kobietą . M ieszka w  tym  sam ym  dom ku na  
p ery feriach  stolicy. O śm ierci m ęża pow iadom ił ją  C zerw ony Krzyż. O 
synku  n ie  w ie  nic. M ówi o n im  z d u m ą  i spokojem , że zginął w  pow 
stan iu , a le  k iedy  o zm ierzchu  siedzi p rzy  okn ie  zao a trzo n a  w  ogrodow ą 
fu r tk ę  — k to  w ie — m oże jeszcze czeka?  Może w idzi go. tak  jak  w tedy  

odchodził i słysz}', jak  z dziec innym  uśm iechem  m ów i: ..Do w idze- 
y  m am o. Do w idzen ia ...”

JADW IGA KOPROWSKA

M m  t Nlfh

R ejcn  placu Napoleona (obecnie pl. P ow stańców  Warszawy).
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T rad y cy jn a  rodzina ch iń sk a  ch a rak te ry zo 
w ała  się k ilkom a cecham i znam iennym i, o d 
ró żn ia jący m i ■. ją  od system ów  rodzinnych  
k ra jó w  D alek iego  W schodu. Z n an y  badacz 
te j p rob lem atyk i, T a tsum i M akino, w y m ie 
n ia  n as tęp u jące  .dziedziny, w  k tó rych  zazna
cza się specyfika  d aw n e j rodziny  c h iń s k ie j: 
k u lt przodków , system  dziedziczenia, au to 
ry te t głow y rodziny, n ie ró w n a  pozycja m ęż
czyzny i kob ie ty  o raz  system  w łasności ro 
dzinnej.

K u lt p rzodków  m ia ł w  tym  sys tem ie  b a r 
dzo duże  znaczenie. N ajw ażn ie jszym  obo
w iązkiem  każdego następu jącego ' pokolenia 
było o d p raw ian ie  m odłów  ry tu a ln y ch  na 
cześc przodków , p rzy  czym  zgodnie z p rz e 
pisam i ry tu a ln y m i, jed y n ie  m ężczyzna (n a j
częściej 'n a js ta rs z y  z rodziny) m ógł p rzew o
dniczyć m odłom .

D ziedziczenie obejm ow ało  w ró w nym  sto 
pn iu  w szystk ich  synów , córki n ie  m iały  p r a 
w a do u dz ia łu  w e w łasności, aczkolw iek 
n ie jed n o k ro tn ie  o trzym yw ały  część m a ją tk u  
na posag czy w ypraw ę. P ra w o  n ie  zab ran ia ło  
dzie len ia  w łasności jeszcze za życia rodziców , 
a le  decyzja w  sp raw ie  podziału  n ależała  w y
łączn ie  do nich.

Po śm ierc i rodziców  zazw yczaj sam i syno
w ie dokonyw ali podziału  rodz inne j w łasno 
ści i w ów czas dopiero  opuszczali d-.m  ro 
dzinny, idąc „na sw o je”. W  sy tu ac ji, gdy n ie  
dzielono m a ją tk u , ro zm ia ry  rodziny  p ow ięk 
szały się n ad m ie rn ie . T w orzy ła  się w ów czas 
tak  zw ana rodzina, k tó re j funkc jonow an ie  
było ty m  b ard z ie j skom plikow ane, im  w ięcej 
obejm ow ało  pokoleń  i w iększą  liczbę cz ło n 
ków  grom adziło  pod w spólnym  dachem .

A u to ry te t głow y rodziny  w yznaczała  t r a 
dycja. płeć i w iek. Z aw sze osoba ze starszego  
pokolen ia  cieszyła się w yższą pozycją. W ro 
dzinie, gdzie liczni k rew n i żyli razem , n a s
tępstwo: w e w ładzy  rodzinnej i dom ow ej 
p rzysług iw ało  synow i tego o jca, k tó ry  f a k 
tyczn ie  sp raw o w ał w ład zę  jako  głow a ro 
dziny. Jego  w ładze  by ła  szczególna w ów cz-s, 
gdy rozciągała się na  synów  (z jego linii) 
m ieszkających  z żcnam i pod jed n y m  w sp ó l
nym  dachem . N ie m ia ł on je d n a k  p raw a  d e 
cydow ania o życiu podw ładnych . M ieszka
jący  razem  k re w n i z lin ii bocznej — n aw et 
m ający  udział w  m a ją tk u  rodziny  — nie po 
dlegali jego w ładzy  w  ty m  stopn iu , co k r e 
w ni w  lin ii p ro s te j. Ci p ierw si m ogli n aw et 
pozyw ać p rzed  sąd  głow ę rodziny  za n ie s
p raw ied liw e  trak to w an ie , d rudzy  tego  p raw a  
nic m ieli. S ty l życia w ie lk ie j rodz iny  był 

zróżn icow any w  zależności od stopn ia  zży
cia je j członków : tam , gdzie w spó lne  życie 
było rozw in ię te , w szyscy spożyw ali te  sam e 
posiłk i o  jed n e j porze, u b ie ra li się w  podo
jony sposób, razem  p rzystępow ali »do pracy. 
Tam ,, gdzie duch  w spó lno ty  był słabszy 
poszczególne m ałe  rodziny  p row adziły  w ła s 
ne życie.

Pozycje m ężczyzny i kobietv  były w yraźn ie  
zróżnicow ane. P sych ika  kob ie t ch ińsk ich  b y 
ła tak  u k sz ta łto w an a , że one sam e uw ażały , iż

są p rzezn  czcne p rzede  w szystk im  do d źw i
gan ia  ciężarów  życia dom ow ego i posłuszeń
s tw a m ężczyźnie. Ich m en ta lność  w y raża ła  
się w  p rzysłow iu  głoszącym , że „cnotą  ko b ie 
ty  je s t nie być in te lig en tn ą" . Z achow an ie  m ęż
czyzn w  pe łn i u tw ierd za ło  je  w ty m  p rześ
w iadczen iu , k sz ta łtu jąc  ty p  poko rnej, s łużeb
nej i odpornej na tru d y  życia córki, żony i 
m atk i. S fe ra  życia seksualnego  był_ o b w a
row ana  rygorystycznym i zasadam i. P rzed 
m ałżeńsk ie  s tosunk i sek su a ln e  były  surow o 
zabron ione; czystość dziew czyny s tanow iła  
jed en  z n a jb a rd z ie j is to tnych  w aru n k ó w  je j 
dobrego zam ążpójścia  i sz scu n k u  sp o łeczeń 
stw a. M łodzi w  zasadzie  n ie  zna li się przed 
ślubem , a ich ko ja rzen iem  zajm ow ali się ro 
dzice bądź k rew n i. T eore tyczn ie  uznaw ano  
m ^nogam ię. jedn  k w  p rak ty ce  nie w yzna-

Małżeństwo 
w kulturze

cza no ścisłej g ran icy  m iędzy p raw o w itą  żo
ną a k o n k u b in ą  - -  szczególnie w  tych  re jo 
nach , gdzie  polig m ia by ła  zw yczajow o za
akcep tow ana. Tam  n a to m ias t, gdzie bez
w zględnie p rzestrzegano  m onogam ii, obycza
jow ość sek su a ln a  była nadzw yczaj surow a. 
W yjątkow o, dobrze sp raw u jący  się m ężczy
zna, mógł m ieć k o n k u b in ę  bez w yraźnego  
sprzeciw u członków  rodziny , ro d u  czy zb io
row ości loka lne j. W tak ie j sy tu ac ji k o n k u 
b in a  podlegała  w ładzy  p raw o w ite j żony, k tó 
ra też  m ia ła  obow iązek  troszczen ia  się o go
spodarstw o  dom ow e, k ie ro w an ia  służbą  do
m ow ą.

Własność rodzinna była w spó lna  n aw et  w odnie
sieniu  do k rew n y ch  z Linii bocznej,  ży jących  w  
ram ach  wielk iej  rodziny. Ową w spó lno tą  w łas n o 
ści rozum iano dw ojako :  w łaścicielami są  wszyscy 
dorośli mężczyźni w  rodzinie,  to znaczy  ojciec, 
synow ie  i bracia  a lbo też właścicielem wspólnego 
m a ją tk u  domowego jest  ojciec, k tó ry  ponosi  o d 
powiedzialność za  jego in tegra lność  i wzrost . Do 
wspólne j  własności należała  ziemia, bu d y n k i  m ie 
szka lne  i gospodarcze o raz  uzysk iw any  w  ciągu 
ro k u  dochód z p racy  wszystk ich  członków rodzi
ny. Chiński  dom rodz inny  sk ładał  się z k i lku  zes
polonych b u d y n k ó w  z g ru b y m i  śc ianam i dzielą
cym i poszegó ne m ałe a p a r ta m e n ty  rodzinne. Gdy 
więc nas tępow ał  podział m a ją tk u  rodzinnego (do
m u),  to i tak  wszyscy pozostawali  pod jednym  
dachem , skazan i  na współzależność i w spółdz ia 
łanie w sp raw ac h  gospodarczych. Dom rodzinny 
pozostawał nada l  zespołem k ilku  n iezależnych 
ognisk rodzinnych .  Zupełne wyłączenie  się z niego 
miało miejsce jedyn ie  wówczas, gdy dorosły  syn 
emigrował w poszuk iw an iu  p racy  i z dala od ro 
dziny  pochodzenia zak ładał  w łasną  rodzinę pro-  
kreacji .  Wówczas o trzym yw ał  swój udział  m a ją 
tkow y w form ie  p ieniężnej i zrzekał się pre tensji  
do n ie ruchom ego  m a ją tk u  rodzinnego.

P o dsum ow ując  w  dużym  skrócie  przedslaw ione 
wyżej in fo rm ac je  dotyczące s t ru k tu ry  rodziny  sta-  
roch ińsk ie j ,  na leży dla pełności  i jasności  obrazu  
zaakcen tow ać,  że owa wielka rodzina ( tsung—tsi) 
miała  sw e odwieczne miejsce w  ku lturze  narodu  
chińskiego ja k o  grupa  szczególnego rodza ju  i do 
niosłości społecznej.  Poza w spó lnym  bogactwem  
i głęboko zakorzen ionym i zasadam i współdziałania , 
dysponow ała  też w łasną „szko łą”  socjalizacji  r o 
dziny m ło ie g o  pokolenia  oraz w łasnym  ^miejscem 
k u l tu  religijnego. W spólny m a ją te k  był  u ż y w an y  
na opła ty  związane z k u  tern przodków, w yda tk i  
szkolne,  ce rem on ie  weselne i pogrzebowe, pomoc 
ubogim, sporządzanie  ksiąg rodowych itp. Dla 
u irzy m an ia  owego m a ją tk u  rodzinnego w n a le 
żn y m  stanie ,  wszyscy członkowie rodziny m u s ie 
li ciężko p racow ać i ponosić n iem ałe  ofiary . Za 
to mieli pe łny  udział  w dum ie  rodziny, je j  c h w a 
le i „p o tędze” — nie tylko ekonom icznej ,  a le i m o 
ralnej .  Stąd też rodzina (wielka rodzina) mogła 
sp raw ow a ć  n ad  n im i w szechogarn ia jącą  władzę 
od kolebki aż do grobu.

T rad y cy jn y  system  w ie lk ie j rodziny  ch iń 
sk iej p rze trw a ł k ilk a  ty siącleci i u leg ł n ie 
w ie lk im  zm ianom  w  ogó lnym  procesie p rz e 
mian  społeczno-gospodarczych  w  X IX  w ieku.

D opiero  po II w o jn ie  św ia tow ej, s ta ro 
daw n y  m odel rodziny  u leg ł ca łkow item u 
przeobrażen iu . D aw ne  w ie lk ie  rodziny p rze 
kształcono  w tak  zw ane kom uny  ludow e, 
funkc jonu jące  na całkow icie zm ienionych 
zasadach  p raw n y ch  i obyczajr w o-m ora lnych . 
B adacze zgodnie ośw iadczają , że trad y cy jn e  
form y życia rodzinnego  w  zasadzie zupełn ie  
u legły  zan ikow i w  środow iskach  m iejsko- 
p rzem ysłow ych , a w ięc  robotn iczych , a tym  
bardz ie j in teligenckich .

N ajw iększa  zm iana  dotyczy pozycji kobiety  
w  społeczeństw ie i, rodzin ie , i to  bez w zględu  
na typ  rodziny  i c h a ra k te r  środow iska  spo
łecznego. P roces em ancypac ji kob iety  zaczyna 
się obecn ie  od je j na jm łodszych  lat, gdy 
dziew częta  na ró w n i z ch łopcam i uczęszczają 
do podstaw ow ych , średn ich  i w yższych szkół

i rodzina 
chińskiej

każdego n iem al k ie ru n k u  sp ec ja lizac ji z a 
w odow ej. K obiety  przeszły  w  dużej m ierze 
do p racy  zaw odow ej poza rodziną. K o n sty 
tu c ja  i p raw o  rodzinne  u z n a ją  rów ność p raw  
m ężczyzn i ko b ie t i zakazu ją  m ieszan ia  się 
k o m u k o lw itk  w sp raw y  w olnego doboru  
pa rtn e ró w . P raw o  m ałżeńsk ie  o k reś la  zas?^ '- 
dziedziczenia m a ją tk u  przez  oboje m a ł i  
ków  i dzieci, co je s t rew o lu cy jn ą  zm iS fą  
w obec daw nych  stosunków , ok reś la jących  
p raw n o -o rg an izacy jn e  i m o ra ln o -re lig ijn e  
oblicze rodziny. W ielkie posiad łości rodzinne  
— obecnie  uspołeczn ione — n ie  stan o w ią  
ju ż  ekonom icznej po d staw y  życia w ie lk ie j 
rodziny , a prawo> rodzinne  w yraźn ie  o g ra n i
cza zak res w ładzy  głow y rodziny, a raczej 
obojga rodziców . Są on i te raz  odpow iedzia ln i 
p rzed  zb iorow ością  lo k a ln ą  za w yw iązyw an ie  
się z obow iązków  rodzicielsk ich  i m ałżeń 
sk ich  i m ogą być n aw et pub liczn ie  sądzeni 
za popełn ione w  ty m  zakresie  p rzew in ien ia . 
D opuszczono p ra w n ą  m ożliw ość rozw odu,
0 k tó rą  m ogą się ub iegać  ob ie  strony , o jca 
zaś w zupełności pozbaw ione jego d aw n ej 
w ładzy  k ap łań sk ie j i re lig ijn e j w  rodzinie.

K ob ie ta , k tó ra  d aw n ie j by ła  ty lko  „dobie
ra n a  sobie" przez m ężczyznę i czu ła  się obcą 
w  jego rodzin ie, te ra z  je s t „p o ślu b ian a ’
1 s ta je  się na ró w n i z n im  pełn o p raw n y m  
p a rtn e re m  w  m ałżeństw ie  (m onogam icznym ) 
i członkiem  w rodzinie. D aw ne cerem onie 
zw iązane z je j a filiac ją  do rodziny  m ęża, 
dziś zastęp u je  p raw n o -p ań stw ^ w y  ak t ślubu, 
co n ie  zr.aczy, że w  w ie lu  środow iskach
d a l nie p rzyk łada  się w agi do p ielęgnow .i*^t 
w ie lu  trad y c ji tow arzyszących  zaślubinom . 
D aw ny nacisk  na  to, aby żona w eszła  m ożli
w ie szybko* i n a jp e łn ie j w  trad y cy jn ą  a tm o 
sfe rę  rodziny  sw ego m ęża — i to bez 
w zględu  na to, czy je s t ona d la  n ie j w y 
sta rcza jąco  z rozum iała  i p rzy jem n a  bądź zu 
p e łn ie  obca i o d pycha jąca  — zosta je  w yp ie
ran y  tro ską  p ań s tw a  i in s ty tu c ji w ych w  w - 
czych o k sz ta łto w an ie  u w szystk ich  m łodych 
chłopców  i dziew cząt „now ego ducha c h iń 
sk ie j k u ltu ry , ro zw ijan e j w  now ym  k om u
n istycznym  spo łeczeństw ie” .

Dziś m ałżeństw o  n ie  oznacza już ty lko 
dob ran ia , p rzy jęc ia  now ego członka do ro
dziny  m ęż j, a le  w łaśn ie  w zięcia sobie przez 
niego kob ie ty  za żonę. Z te j też  przyczyny 
nie obow iązu je  daw ne  k cn fu c jań sk ie  o k re ś 
len ie  go jak o  „u stanow ien ie  zw iązku  m iędzy 
dw om a osobam i różnych rodzin , którego 
p rzedm io tem  je s t z jed n e j stro n y  służyć 
p rzodkom  w  św ią ty n i i u w ieczn iać  ich p a 
m ięć, z d rug ie j n a to m ias t — służyć p rzy 
szłym  poko len iom ”. M ałżeństw o je s t dziś 
zw iązk iem  m iędzy dw om a osobam i płci cd -  
m ienne j, p o s tan aw ia jący m i żyć razem  d la  ich 
w łasnego  do b ra , dobra  ich dzieci, a p rzede 
w szystk im  d o b ra  chińskiego narodu . N ie 
w chodzi tui. w ięc w  grę ów  — d aw n ie j p r a 
w ny  m em en t zw iązan ia  dw óch rodzin ,

dokończenie na str. II
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D nia 29 paźd z ie rn ik a  1974 r. w  A kadem ii 
R olniczej w  L ub lin ie , w  o p raw ie  starego 
cerem on ia łu  akadem ick iego  odbyła się u ro 
czystość p rom ocji i w ręczen ia  dyplom u d o 
k to ra  honoris causa p ro feso row i C zesław ow i 
M arian o w i B ieżance z B razylii. D la w szy
stk ich  obecnych  by ła  to chw ila  podniosła  
i w zrusza jąca . M łoda, lecz ch lu b iąca  się już 
p ięknym  dorobkiem , uczeln ia  obdarzy ła  tą  
godnością uczonego o n iezw ykłych  zasługach 
i P o lak a  w ielk iego serca.

P rom ow any  dok to r w yraz ił to  n a jp ię k n ie j: 
,,(...) Je s tem  głęboko w zruszony z pow odu 
zaszczytu, jak iego  dzis iaj doznaję  w k ra ju  
rodzinnym , o trzy m u jąc  od A kadem ii R ol
niczej w  L u b lin ie  na jw y ższą  godność, jak ą  
n au k a  po lska dysponuje , a m ianow icie  ty tu ł 
d o k to ra  honoris causa . (...) dziś, p  45 la tach  
m ej p racy  poza g ran icam i ojczystego k ra ju , 
cieszę się n iew ym ow nie , że m ój w k ład  
w poznanie  św ia ta  zw ierzęcego A m eryki 
P o łudn iow ej został pozy tyw nie  oceniony nie 
ty lko  przez n au k ę  innych  narodów , lecz ró w 
n ież przez w ładze  P o lsk i L udow ej i n au k ę  
po lsk ą”. N ie m a chyba liczącego się w  św ie- 
cie entom ologa, k tó rem u  obce byłoby n a z 
w isko p ro feso ra  B ieżanki. D la w ie lu  naszych  
rodaków , tych  osiad łych  i tych  u rodzonych  
’ ż w  B razylii, s tanow i ono pow ód do dum y. 
w C zes ław  M arian  B ieżanko  u rodził się 22 
w rześn ia  1895 roku  w  K ielcach. Jego ojciec, 
R om an E ugen iusz  B ieżanko, był u czestn ik iem  
pow stan ia  styczniow ego, m a tk a  w yw odziła  
się ze s ta re j a riań sk ie j rodziny  S tancaro . 
P rzyszły  uczony k sz ta łc ił się w  Szkole 
G łów nej G o sp o d arstw a  W iejsk iego  w  W ar
szaw ie  na  w ydzia le  ro ln iczym . N astęp n ie  s tu 
d iow ał na w ydzia łach  filozoficznych (przy
roda) U n iw ersy te tu  W arszaw skiego  i Ja g ie 
llońskiego o raz  na  U n iw ersy tec ie  P oznańsk im  
(chem ia). T am  też  w  ro k u  1923 uzyskał d y 
p lom  n a u k  ro ln iczych i dyplom  inżyn ie ra  
ro ln ika .

W parze  z zam iłow an iam i b adacza-p rzy - 
ro d n ik a  u ja w n ia  C zesław  B ieżanko ta len t 
pedagogiczny i publicystyczny . Jeszcze będąc 
s tu d en tem  w y k ład a ł chem ię  i n au k i p rzy 
rodnicze w  p ry w atn y ch  g im naz jach  w a rsza 
w skich . P o  ukończen iu  s tu d ió w  na U n iw er
sytecie P oznańsk im  u zy sk a ł p raw o  w y k ła d a 
n ia  chem ii i p rzy rodoznaw stw a w e w szy st
k ich  szkołach średn ich . P racę  pedagogiczną 
łączy ł z dz ia ła lnośc ią  p o p u la ry za to ra  n au k  
przy rodn iczych  i publicysty . W roku  1924 
P o lska  A kadem ia  U m iejętności w  K rak o w ie

\a n u je  go członkiem  K om isji F iz jogra- 
rTćznej. B ieżanko  b ierze rów n ież  udzia ł 
w  op racow an iu  haseł dziesięcio tom ow ej e n 
cyk lopedii U ltim a T hu le , k tó ra  ukazyw ała  
się w  W arszaw ie od 1927 do 1938 roku.

Z w szechstronnych  za in te reso w ań  m łodego 
p rzy ro d n ik a  w y łan ia  się jed n o  szczególne: 
entom ologia. Z aczyna zbiera6, k lasyfikow ać, 
op isyw ać ow ady  okolic O jcow a, K ielc, W ar
szaw y. N aw iązu je  k o respondenc ję  ze zn ak o 
m itym  en tom ologiem  E m erik iem  S trandem . 
W  roku  1929 C zesław  B ieżanko jedzie  do 
W łoch, H iszpanii, a po tem  do P aryża , gdzie 
przez pew ien  czas p row adz i k u rsy  do k sz ta ł
ca jące  d la  nauczycieli po lsk ich  w e F ran c ji. 
W roku  1931 w yjeżdża  do> B razy lii. K ra j 
ten  s ta ł się d ru g ą  o jczyzną C zesław a B ie 
żank i — w ielk im  poligonem  jego poszuk iw ań  
przyrodniczych .

R ów nocześnie z p racą  pedagogiczną (w y
k łady  z chem ii teo re tycznej n a  U n iw ersy tecie  
P a rań sk im ) k o n ty n u u je  sw c ją  og rom ną p as ję  
i p racę  entom ologa. W la ta c h  1931 — 1933 
zb iera  i o p isu je  ow ady, a także  i ro śliny  
w  połudn iow ym  P arag w aju , w  M isiones 
(A rgentyna) i w  M issces (stan  Rio G randę 
de Sal). W b ib liog ra fii p rac  B ieżank i fig u 
ru je  k ilkanaśc ie  p u b lik ac ji p isanych  po .pol
sku. Z aw iera ły  one p rak ty czn e  p o rady  d la  
polsk ich  osadn ików  w  zw alczan iu  n ie  zna
nych im  szkodn ików  u p ra w  i w skazów ki p rzy  
w p ro w ad zan iu  now ych  roślin . Tc w łaśn ie  
B ieżanko  nauczy ł po lsk ich  osadników  i ich 
sąsiadów  w  stan ie  Rio G ran d ę  de Sul u p ra -

Czesław
Marian

Bieżanko

w y soi. zachęcił rów n ież  do u p raw y  ro ś lin  
leczniczych sp row adzonych  z E uropy. W c ią 
gu n astęp n y ch  30 la t  B ieżanko  prow adził 
bad an ia  entom ologiczne i fiz jograficzne  
w  stan ach  P a ra n a , S an ta  C a ta rin a , Rio 
G ran d ę  de Sul, a także  w  A rgen tyn ie  
i U rugw aju .

N aw iązu je  w sp ó łp racę  z entom ologiem  
b ry ty jsk im  W. H. E vansem  z B ritish  M uzeum , 
k tó rem u  dostarcza w ie lu  cennych  i rzadk ich  
okazów , a także ze znakom itym  znaw cą m o 
ty li — T. M. F orbesem , p ro feso rem  U n iw er
sy te tu  C ornell i U n iw ersy te tu  H arv ard . 
W ciągu trzy d z ies tu  la t  w spó łp racy  udało  
się obu uczonym  z k ilkudziesięc iu  tysięcy 
g a tunków  ow adów  żyjących w  k ra ja c h  A m e
ry k i P o łudn iow ej, dok ładn ie  oznaczyć około
10 tys. ga tunków .

O grom ną zasługą  prof. B ieżank i je s t o p ra 
cow an ie  w szystk ich  rodzin  m otyli w y stęp u 
jących  w  po łudn iow ych  stan ach  B razylii, 

'  a  także A rg en ty n ie  i U rugw aju . W  p racach  
tych  pom agała  m u  m ałżonka — Ju a n a  L ucia 
M antovan i-B ieżanko , zn an a  i łu b ian a  w  P  - 
łudn iow ej A m eryce śp iew aczka.

W ysoko cen ione p race  C zesław a B ieżanki
0 biologii szarańczy  pozw oliły  sku teczn iej 
o rgan izow ać ak c ję  zw alczan ia  groźnej 
w  A m eryce P o łudn iow ej p lagi. *

O w ady z ogrom nej ko lekcji pro£. B ieżanki 
z n a jd u ją  się w  w ie lu  in s ty tu ta c h  n au k o 
w ych św iata , m. in. w  U n iw ersy tec ie  C ornell 
w  S tan ach  Z jednoczonych, w  M uzeum  N a
rodow ym  w  W aszyngtonie, w  M uzeum  B ry
ty jsk im , w  M uzeum  N arodow ym  H isto rii N a
tu ra ln e j w  P aryżu , w  U n iw ersy tec ie  H u m 
b o ld ta  w  B erlin ie , w  M uzeum  H isto rii N a tu 
ra ln e j w  W iedniu . K o lekc je  z jego  zb iorów  
z n a jd u ją  się rów n ież  w  Polsce. U czony p rz e 
kazał je  In s ty tu to w i Zoologii P o lsk iej A k a
dem ii N auk  w  W arszaw ie , M uzeum  Ś w ięto 
k rzy sk iem u  w K ielcach  oraz A kadem ii R ol
n iczej w  L ub lin ie . J e s t  życzeniem  pro feso ra , 
aby cały  jego do robek  naukow y, a w ięc p race
1 ogrom ne zbiory  o raz  bogata  b ib lio teka  z n a 
laz ły  się w  k ra ju  o jczystym  i sta ły  się w ła 
snością  P o lsk iej A kadem ii N auk.

P ro feso r C zesław - Bież&nko je s t rów nież 
au to rem  lu b  w spó łau to rem  300 p rac , g łów nie 
z entom ologii o raz  b o tan ik i i chem ii. Z ap ro 
szony przez  E m erik a  S tran d a  w spó łp racow ał 
p rzy  w y d aw an iu  B ibliograficznego słow nika  
entom ologicznego. Do w spó łp racy  zaprosiła  
go rów n ież  zn an a  U n iw ersa ln a  E ncyklopedia 
E uropejsko  - A m ery k ań sk a  E spasa - C alpe w  
M adrycie. W P e lo ta s  od  roku  1940 redagu je  
„B iu le tyn  R oślin  Leczniczych i O zdąbnych". 
a od  1959 — „A rch iw a E n tom olog ii”.

Z rozleg łą  dzia ła lnośc ią  b adaw czą  łączy 
prof. B ieżanko p racę  pedagoga i społecznika. 
W la tach  1934—1945 by ł w yk ładow cą chem ii 
w  g im naz jum  Iem os Ju n io r  w  Rio G randę  
o raz  w  g im n az ju m  S an ta  M arg a rid a  w  P e lo 
tas i w  C olegium  Pelo tense , w  la ta ch  1934 — 
1946 był ró w n ież  w yk ładow cą  chem ii i bo 
tan ik i n a  W ydzia le  F a rm a c ji w  P elo tas, 
a od 1936 ro k u  przez  osiem  la t w y k ład a ł 
b o tan ikę  w  W yższej Szkole R oln iczej „E liseu 
M aciel” w  P e lo tas  (był tam  p ro feso rem  zw y
czajnym  k a te d ry  entom ologii).

P ro feso r C zesław  B ieżanko je s t czlonKiem 
w ielu  am ery k ań sk ich  i eu ro p e jsk ich  to w a 
rzystw  naukow ych , w  ty m : cz łonkiem  ko
responden tem  U rugw ajsk iego  T ow arzystw a 
Entom ologicznego, P a rań sk ieg o  In s ty tu tu  Bo
tanicznego', członkiem  ko resp o n d en tem  Die 
S enckenberg ische G ese llschaft w e  F ra n k fu r
cie n ad  M enem , członkiem  k o responden tem  
M uzeum  H isto rii N a tu ra ln e j w  W iedniu , 
członkiem  ko resp o n d en tem  M uzeum  H istorii 
N a tu ra ln e j w  P aryżu  członkiem  H iszpańsko- 
-P o rtu g a lsk o -A m ery k ań sk ieg o  T ow arzystw a
L sp idoptero log icznego  w  M adrycie.

W ro k u  1970 p rzy ję ty  zo sta ł n a  członka, a 
n astęp n ie  w y b ran y  w iceprzew odniczącym  
P o łu dn iow obrazy lijsk ie j A kadem ii L ite ra 
tu ry  i m ianow any  dy rek to rem  d ep a rtam en tu  
nau k i te j akadem ii.

U n iw ersy te t w  M ontew ideo  nad a l m u  go
dność p ro feso ra  honorow ego. E ntom olodzy 
różnych narodow ości zadedykow ali m u je d e 
naście  g a tunków  ow adów ; dw a rodza je  m otyli 
noszą jego. im ię — jed en  zadedykow any  
przez S tran d a , d rug i przez Skalskiego. P re 
zyden t R epub lik i B razy lijsk ie j dek re tem  
spec ja lnym  ogłoszonym  w  D iario  O ficial w  
1971 roku  n a d a ł uczonem u dożyw otn ią  p e n 
s ję  sp ec ja ln ą  za w ie lk i w k ład  w  rozw ój b a 
d ań  naukow ych  w  B razylii. W  1973 roku  
C zesław  B ieżanko uhono row any  został n a j 
w yższym  odznaczen iem  b razy lijsk im  — O r- 
dem endo C ruzeiro  de Sul — głów nie za n o 
w e m etody  zw alczan ia  szkodn ików  ro ś lin 
nych, o rgan izow an ie  szko ln ic tw a  i w p ro w a
dzan ie  now ych upraw . M iasto Pelo tas n a d a 
ło uczonem u honorow e obyw atelstw o.

Prof. B ieżanko  je s t postac ią  ogólnie z n a 
n ą  i szanow aną w  B razylii. C ieszy się też 
p opu larnośc ią  i u zn an iem  w śród  P o lon ii b ra 
zy lijsk ie j. Jego: nazw isko  często po jaw ia  się 
na  łam ach  p rasy  po lon ijne j. W iele o p ra c o 
w ań  h is to rii P o laków  w  B razy lii w ym ien ia  
go n a  honorow ych  m iejscach . R odacy z w ra 
ca ją  się do niego w  chwrilach  szczególnie w a 
żnych: b y ł członkiem  K om ite tu  O bchodu
1000—lecia  Polsk i w  B razy lii, członkiem  K o
m ite tu  O sad n ic tw a  Polskiego w  P a ra n ie  i 
członkiem  K om ite tu  K opern ikow skiego  w  
B razylii.

Za szczególne zasług i i dzia ła lność  p a tr io 
tyczną  i spo łeczną w śród  P olon ii b ra z y lij
sk iej za w sław ien ie  im ien ia  polskiego w 
nauce św ia to w ej R ada P ań stw a  P olsk iej 
R zeczypospolitej L udow ej p rzy zn a ła  prof. 
C zesław ow i B ieżance w  1969 r. K rzyż O ficer
ski O drodzen ia  Polski.

W 1973 roku  gościł p ro feso r B ieżanko  w 
Polsce na  zap roszen ie  T ow arzystw a  ..P o lon ia” 
i re k to ra  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  b io 
rąc udzia ł w  sp o tk an iu  uczonych polskiego 
pochodzenia. N aw iąza ł też  p ro feso r szczegól
n ie serdeczne k o n tak ty  z M uzeum  Ś w ięto 
krzysk im  w  sw ych rodzinnych  K ielcach.

A NN A  LASKOWSKA

dokończenie ze str. 10
a przeto  sp raw a  d obom  p a rtn e ró w , ich w za
jem nego  dostosow an ia  uzyskała  należne 
m iejsce  n ie  ty lko  w  sferze p raw no-obycza- 
jow ej, a le  p rzede  w szystk im  w  św iadom ości 
za in te reso w an y ch  sobą m łodych i ich rodzi
ców. D aw ne w ym ogi s taw ian e  k an d y d a tce  na 
żonę — aby  by ła  zdolna rodzić dzieci, po
d a tn a  n a  przy jęc ie  tra d y c ji i reg u ł życiow ych 
rodziny  pochodzenia m ęża o raz  zdolna, do 
znoszenia tru d ó w  codziennego życia ro d z in 
nego zo sta ją  zastąp io n e  p raw n ie  określonym i 
w a ru n k am i w ażn ie  zaw artego  m ałżeństw a. 
Nie znaczy  to, że w  p rak ty ce  życiow ej nie 
p rzy zn a je  się im  żadnego  m iejsca  w  m o ty 
w ac ji p rom ałżeńsk ie j. W pe łn i n a to m ia s t za 
chow ała  się daw n a  tro sk a  o k sz ta łto w an ie  
u dzieci — członków  rodziny  poczucia św ia 
dom ości w spó lno ty  ro dz inne j, poczucia „m y” , 
a n ie  „ ja ” — stanow i o n a  bow iem  dogodny 
pom ost d la  p rze jśc ia  ze sfery  życia rodzin 
nego do sfery  życia społeczeństwa-.

HERBERT WIDERA
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Stanisław Wyspiański  (1869—1907) au topor tre t

W całym  dziele S. W yspiańskiego, a 
szczególnie w  d ra m a ta c h : „W esele”, „Bo
lesław  Ś m ia ły”, „K lą tw a", „Sędziow ie” 
oraz rap so d ach : P ia s t”, „K azim ierz  W iel
k i”, „B olesław  Ś m ia ły” zn a jd u jem y  licz
ne i różno rodne w ize ru n k i polsk iego  ch ło 
pa. P o jaw ia  się bądź w  konw encji s ie lan 
kow ej, bądź jako  w zor b o h a te ra  n a ro d o 
wego, to  znów  ja k o  m odel cz łow ieka p ie r
w otnego. tkw iącego  w św iecie  ..b a rb a rzy ń 
sk ich ” po jęć m oralnych . P rzem aw ia ją  do- 
nas legendarny  P ias t i w spółczesny Cze
piec z B ronow ie, w ódz pow stańców  ch łop
skich  z 1846 r. — Szela, i B artosz G łow ac
ki spod R acław ic. J e s t tw órczość W y
sp iańsk iego  sw ego rodzaju  katalog iem  
m łodopolsk ich  s te reo typów  chłopskiego 
b o h a te ra  albo szerzej ka ta log iem  idei 
zw iązanych  z ch łopską w sią. Za każdym  
bow iem  z typow ych w izeru n k ó w  c h ło p i 
p o jaw ia jący ch  się w  dziełach  a u to ia  ..W e
se la”. u k ry ta  je s t określona idea: albo
polityczna, albo  społeczna, albo  — filozo
ficzna.

Z w ie lk im  m istrzo stw em  p rzen ió sł S. 
W yspiańsk i na desk i te a tru  obrosłe  le
gen d ą  b ronow ick ie  w esele. Raz po raz na 
w idzów  i czy te ln ików  „W esela"’ n ac ie ra ją  
b lask i s tu b a rw n y ch  stro jó w  ludow ych 
g łośne dźw ięk i w ie jsk ich  in s tru m en tó w  
śp iew y  i n aw o ływ an ia . I m im o je s ien n e j 
pory  roku  w b ronow ick ie j izbie w eselnej 
ja śn ie je  w  słońcu po lska w ieś p o d k rak o w 
sk a :

E nsem ble, ja k  z feerii, z bajk i.
Ach, ta  ch a ta  rozśp iew ana.
jak b y  w  n iej słow iki dźw ięczą —
i te  s tro je  u k ąp an e  tęczą.

..B ajeczn ie  k o lo ro w a” jaw i się P a n u  M ło
dem u  dop iero  co poślub iona żona:

A ty  z tw o jem  sercem  złotem  
nie zgadniesz dziew czyno-żono, 
ja k  m i serce w ali m łotem , 
ja k  cię w idzę z tą  koroną, 
z tą  ko roną św iecidełek , 
w tym  rozm aitym  gorsecie, 
jak  la lkę  doby tą  z pudełek  
w  suk ienn icach , w  gab ilo tce :

w arkocze  w e w stążek  splotce, 
zapaseczka, gors, spódnica, 
że to m oje, że to w łasne , 
że lak  św ia tłem  gorą  lica

A le n ie  ty lko  P a n n a  M łoda błyszczy w  
b a rw n y ch  w stążk ach  i w  złotych w a rk o 
czach. K olorow e sukm any , kapoty , g o r
sety , p aw ie  p ió ra  — to  zew n ę trzn y  obraz 
p o lsk ie j w si w  ..W eselu” . O braz ten  od
n a jd u jem y  i w  innych  u tw o rach  W ysp iań 
skiego. W „B olesław ie Ś m ia łym ” rycerze  
i k ró l u k azu ją  się naszym  oczom w sty li-

W ielkiego nad km ieciam i. Był to  ko ronny  
dow ód u łożenia  pop raw nych  stosunków  
m iędzy pan em  i podda-nym. P rzy p o m n ia 
ne zostały  k ró lew sk ie  w ęd rów k i w  ch łop
sk ie j sie rm iędze  po k ra ju  d la  poznan ia  
doli poddanych . O pow ieść o K az im ierzu  
W ielk im  — k ró lu  „ch łopków ”, p a tro n o w a
ły ob razow i w si p a tr ia rc h a ln e j, z „do
b ry m ” pan em  i ..p racow itym ” chłopkiem .

N apór idei dem okratycznych , szczegól
n ie  po rew o luc ji fran cu sk ie j, rósł w  m ia 
rę  up ływ u  czasu. C oraz bardz ie j też t r a 
cił d la  chłopów  a trak cy jn o ść  w ize ru n ek  
„ch łopa o racza”. Z czasem  c ':aza ł się on

r rProblem „ludowości 
w utworach Wyspiańskiego

Chochoły  na p la n ta c h  k ra k o w sk ic h

zow anych ch łopsk ich  s tro jach . W „L egen
dzie I I ” G uśla rz  z ludem  p rzeb ie ra  zm a r
łego k sięcia  K ra k a  w  „ch łopską  sw itk ę” :

by był, jak  szedł p o db ie rać  rój,
by był, jak  ongi szedł na  siew.

„K olorow o b a jeczn y ” obraz w si zn ika  
w łaśc iw ie  ty lko  w  trag ed iach : „ K lą tw a” 
i „Sędziow ie”. W pozostałych u tw orach  
naw iązu jących  do p ro b lem aty k i ludow ej 
p o jaw ia ją  się stale.

Czy poeta akcep tow ał ten  w izerunek  
chłopa, czy też w p ro w ad za ł go w  jak im ś 
spec ja lnym  c e lu 7 Po odpow iedź sięgnąć 
trzeba  do trad y c ji lite rack ie j, do u trw a 
lonych w niej. zw iązanych  ze w sią. s te reo 
typów  w yobrażeniow ych . W w yn iku  b a 
dań  lite rack ich  okazało  się, iż w  li te r a tu 
rze sta ro p o lsk ie j ożyły bardzo  daw ne, 
an tyczne  jeszcze szab lony  oracza  i żeńcy, 
spokojnego  o sw ój byt, szczęśliw ie ży ją 
cego na łon ie  n a tu ry  chłopa. Z n a jd u jem y  
tu  sporo  pochw ał „u ro k u  życia na w si”. 
W p ieśn iach  J. K ochanow sk iego  czy H. 
M orsztyna odzyw ają  się w y raźn e  pogłosy 
n iegdysiejszych, h o rac jań sk ich  pochw ał 
żvcia w ieśn iaka . ..O racz” i „żeńca ’ to 
bodaj n a jp o p u ia rn ie isze  w ize ru n k i ch ło 
pa w lite ra tu rz e  polskiej. W eszły one na 
s ta łe  w ram v sta ro p o lsk ie j konw encji sie
lankow ej. C ie k a w y  też k sz ta łtow ały  się 
dalsze ich losy.

W X V II w. a rk a d y jsk i ste reo ty p  chłopa 
o trzym ał w e rs ję  ch rześc ijań sk ą : kan o n izo 
w any  zosta je  „szczęśliw y” chłop — Izydor 
..O racz” N ie znany  d aw n ie j z b liska  w ie ś
n iak  o trzy m u je  te raz  pe łn ą  b iografię . Ży
cie b iednego, ale „p racow itego” i d latego  
..szczęśliw ego” Izydora s ta ło  się w zorem  
osobow ym  chłopa szeroko rozpow szech
nionego w śród  sz lach ty  a także  w śród sa 
m ych chłopów .

U schyłku  X V III w jaw i się now y p a 
tro n  „szczęśliw ych” chłopów . Tym  razem  
p rzypom niany  zosta je  w ynagrodzony  k ró 
lew ską  k o roną  za sw ą sk rom ność  s ta n o 
w ą k ru szw ick i km ieć — P ias t. P a tro n  n a 
rodow y pe łn i znow u p rzede  w szystk im  
fu n k c ję  spo łeczną: u św ięcan ie  stosunków  
na wsi feu d a ln e j.

N a p rze łom ie  w ieków  X V III i X IX  p o 
ja w ia ją  się idee so lidaryzm u  klasow ego, 
idee będące fo rm ą  obrony sz lach ty  p rzed  
coraz b ard z ie j n iepoko jącym i ob jaw am i 
fe rm en tu  na w si. a także  — pod n apo rem  
dem okratycznych  ten d en c ji w  m yśli pols
k ie j. W li te ra tu rz e  p ięk n e j tego okresu  
zysku je  popu la rność  m otyw  „idylli p ań - 
sk o -ch ło p sk ie j”, bezkonflik tow ego  ułoże
n ia  sto sunków  społecznych  n a  wsi. W zor
cem  h isto rycznym  te j idei by ła  p o p u la r
n a  pod koniec X V III w. i na początku  
X IX  w. opow ieść o opiece K azim ierza

w y raźn ą  p rzeszkodą w  szerzen iu  so lidary - 
stycznych haseł na w si. T rzeba  było zn a 
leźć a trak cy jn ie jszy  w zorzec ch łopa „so- 
lidarystycznego". I ta k  rozpoczęły się w 
naszej li te ra tu rz e  dzieje  sław y  chłopa 
„dzia rsk iego”, w esołego, szczęśliwego, b a 
jeczn ie  kolorow ego. N ieśm ierte ln i ..K ra
kow iacy  i gó ra le” W. B ogusław skiego  s ta 
now ią  e tap  w stęp n y  żyw ota tego s te reo 
typu  w  naszej lite ra tu rze .

S
W II i III dekadzie  X IX  w. stereo typ  

ten  zn a jd u je  m ocne w sparc ie  w ro m a n 
tycznej g loryfikacj- fo lk loru . U kry ta  za 
w ize ru n k iem  chłopa „ko lorow ego bajecz
n ie” idea so lidaryzm u  społecznego w la 
tach  p ięćdziesiątych  X IX  w. znalaz ła  n ie 
oczek iw anego  sp rzym ierzeńca  w d em o k ra 
tycznej ideologii w arszaw sk ie j cyganerii.

W połow ie X IX  w. w li te ra tu rz e  p ięk 
nej staropo lsk i „o racz” u stęp u je  osta tecz
nie m iejsca  ch łopu  „d z ia rsk iem u ”, ko loro
w em u. W o sta tn ich  20 la tach  X IX  w. 
chłopsk i bo h a te r k o n w en c jo n a ln o -sie lan - 
kow y przeżyw a w yraźny  ren esan s w pols
kim  m ala rstw ie . M alarze  „szkoły ludo
w e j” w p ro w ad za ją  na p łó tna  chłopów  
jak o  nieodzow ną część w ie jskopolsk iego  
k ra jo b razu . P o w sta ją  obrazy u kazu jące  
życie chłopa ..jego zw yczaje, s tró j m alow 
niczy: su k m an ę  gorset, k ra są  spódnicę 
czy chustkę". W b ronow ick ie j siedzib ie  
W. T e tm aje ra  rodzi się koncepcja  „od ro 
dzen ia” po lsk iej sz iuk i przez „lud  i n a tu 
rę . U w agi tw órców  nie za jm ow ały  p"zy 
ty m : p raca  chłopa na roli, jegc w y s iłe k V
i życie codzienne, a le w ieś „św ią teczn a”, 
og lądana w  b laskach  słonecznego la ta  to 
nąca w k w ia tach , od da jąca  się zabaw ie.

Pod koniec X IX  w. i na początku  X X  
w. s te reo ty p  ten  ożyw a w tw órczości 
L. R ydla  i W. T e tm a je ra . Z jaw ia  się w  
„C h łopach” R eym onta. P rzed e  w szystk im  
je d n a k  p o rtre t ch łopa ..ba jeczn ie  ko lo ro 
w ego” u trw a lo n y  zosta je  w  ..W eselu” 
W yspiańskiego. W szak to  na  jego  k a r 
tach  p rzy p o m n ian e  zosta je  m arzen ie  o 
a rk a d y jsk ie j w si p o lsk ie j:

N iech  na całym  św iecie  w ojna , 
by polska w ieś zaciszna, 
by ła  po lska w ieś spokojna.

B ajeczn ie  kolorow y obraz w si b ro n o 
w ick ie j z d ra m a tu  W ysp iańsk iego  je s t bez 
w ą tp ien ia  k w in te sen c ją  k o n w en c ji s ie 
lankow ej w naszej lite ra tu rz e . O kry ty  
k rak o w sk ą  su k m an ą  Czepiec — ko lejnym  
w cie len iem  staropo lsk iego  „o racza” czy 
„szczęśliw ego” P ias ta . J a k ie  były  przyczy
ny tego ren esan su  ho rac jań sk ieg o  s te reo 
ty p u  w  li te ra tu rz e  m łodopo lsk ie j?

B ardzo w y raźn ie  n asu w a się przyczyna 
„środow iskow a” zw iązan a  z koncepc ją  by 
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tu  a rty s ty  na p rze łom ie  w ieków  X IX  i 
XX. P rzy jm u jąc  idea i życia a rty s ty  w 
ch łopsk im  s t a n ie . tru d n o  było n ie  ak cep 
tow ać w  ogóle s ta n u  chłopskiego, ch ło p 
sk ie j w si. B yła to  ty lko  i w y łączn ie  k o n 
sek w en c ja  p rzy ję te j w łasn e j postaw y  w o
bec życia.

N a ożyw ien ie  s te reo ty p u  oracza  w  ko- 
zy sku jące  w ów czas w  k ręgach  in te lig en - 
lo row ej su k m an ie  bez w ą tp ie n ia  w p łynęły  
ęji po lsk ie j szeroką  po p u la rn o ść  p o g lą 
dy este tyczno-filozoficzne  odw ołu jące  się 
do m istrzó w  średn iow iecznych , k tó rzy  
zw raca li uw agę na  u k ład  b a rw  czystych, 
od tw arza jący ch  z n a tu ry  szczegóły o b ra 
zu. W ysoko podnosząc w arto ść  k u ltu ry  
ludow ej, pod k reś la ły  je j zw iązek  z n a tu 
rą.

N a jw ażn ie jsza  bodaj p rzyczyna re n e 
san su  staropo lsk iego  w ize ru n k u  ch łopa w 
ko lorow ej su k m an ie  tk w iła  je d n a k  gdzie 
indziej. Z w iązana by ła  z szeroko p o p u la 
ry zo w an ą  przez stańczyków  w  II  połow ie 
X IX  w. id eą  so lid ary zm u  klasow ego. H as
ło  „z sz lach tą  po lską  po lsk i lu d ” legło u 
podstaw  p ro g ram u  politycznego  grupy  
kon se rw a ty w n y ch  po lityków  galicy jsk ich .

Pow iązali oni go na  s ta łe  z w izeru n k iem  
chłopa kolorow ego, p ięknego , a le  i n ie 
groźnego. N ie w zbudzał lęku  w  dw orkach  
sz lacheck ich , był cen n ą  b ro n ią  w w alce  z 
tym i, k tó rzy  tw ierd z ili, że ch łop  cierp i 
nędzę, że p ra c u je  od św itu  do nocy  za p a 
rę  groszy, że p ije , że g łoduje. O braz ch ło
pa „św iątecznego”, w  ko lo row ej su k m an ie  
pozw ala ł zapom nieć  o te j p rzy k re j rz e 
czyw istości. W ięcej — rozgrzeszał p ana  
jak o  ad m in is tracy jn eg o  zw ierzch n ik a  
ch łopsk ie j wsi.

S tanow isko  w ięc W yspiańsk iego  wobec 
s te reo ty p u  chłopa, „ko lo row ego” w skazu je  
na to, że w „W eselu '1 po d ją ł on próbę 
sko m p ro m ito w an ia  idei so lidaryzm u  k la 
sow ego, ż« p o d ją ł po lem ikę  z ideologią  
stańczykow ską. W skazu je  poeta  na  złudę 
w ie jsk ie j A rkad ii, o jczyzny  „szczęśliw ych” 
w ieśn iaków . K o m p ro m itu je  w ize ru n ek  
ch łopa „kolorow ego  b a jec zn ie” p rzede  
w szystk im  przez p rzyw o łan ie  z n ie d a le 
k ie j p rzeszłości, z 1846 r. w ize ru n k u  Sze-
li — b o h a te ra , k tó ry  osta teczn ie  zburzy ł 
w y o b rażen ia  o idy lli p ańsko -ch łopsk ie j na 
wsi.

opr. EWA STOMAL

Na łące, przy rzeczce, niezapominajka płacze, 

drobne Ustki sypie, serce w niej kołacze,

Złocisty kaczeniec pochyla się ku niej, 

jak stary przyjaciel, i pyta ją czule:

— Czemuś smutna, łzawa, panienko w błękicie?

Jeśli cię ktoś skrzywdził, zapłaci soiuicie! —

Niezapominajka szlocha, chowa jasne oczy:

— To skowronek mały tak mnie zauroczył...

Pięknie opowiadał o błękitnym niebie, 

o białych obłokach, o ptakach i śpiewie...

Nie mam ptasich skrzydeł, ni skowronka głosu, 

nie odmienię nigdy kwiatczynego losu...

Nie polecę 10 niebo, w niebieskiej sukience, 

nie zobaczę nigdy prócz łąki nic więcej! —

Na to się odzywa fioletowy dzwonek:

— Mościa panno, mila! Czarodziej — skowronek!

On buja w obłokach lub śpiewa wśród borów, 

szare piórka na nim  — zazdrości kolorów!

Błękity twej sukni z nieba pożyczone, 

kaczeńca ubranie słońcem wyzłocone,

fiolet mej czapeczki — 2 zachodu słoneczka!

Na nic się tu zdały bajki skowroneczka! —

Ponad ciemnym borem słońce już zachodzi, 

warkocze swe gubi w fioletów powodzi;

jeszcze jedno pasmo na łąkę posłało, 

jakby swoje kwiaty do snu utulało.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

WESELE

NAPISAŁ STAN ISŁAW WYSPIAŃSKI 
WYDANIE TRZECI  E N IEZ M IEN IO NE

r w t a
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom

Rozmowa 

J kwiatów
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PORADY
PORADY
PORADY

Wędkarskie
..R zucam  i rzucam , an i jednego  b ran ia . 

P o ra  i pogoda n iedob ra . P ew n ie  n a ż a rł się
o św icie, te raz  upal i m a lu tk a  okoniow a 
św iadom ość p rzyćm iona je s t sy tośc ią  i u p a 
łem , n iezdo lna  w yzw olić  od ruch  ciekaw ości 
ku sunącem u  przez z ie loną  ciem ność wody 
stw orow i.

W zasadzie  do ży ją tek  w odnych zaw sze 
używ am y m ałych  haczyków , bo są  one d e li
k a tn e , a ry b a  ch ę tn ie j b ie rze  żyw ą. ru s z a ją 
cą się p rzynętę , niż m artw ą , zw isa jącą  bez 
ru ch u . W w odzie w ięc najczęśc ie j m ożem y 
znaleźć k łódk i (w n iek tó ry ch  reg ionach  k ra 
ju  zw ane ..k a łab u ch am i”). kiełże b ru n a tn e  
(krokodylki). liczne  p ijaw k i, la rw y  ochotki
i la rw y  ję tek . L a rw y  ochotk i zna jdz iesz  w 
m niejszych  zb io rn ik ach  w  m u le  i raczej w 
wodzi® sto jące j. L a rw y  ję te k  n a to m ias t w 
g lin ias tym  b rzegu  rzeki.

W ędkarz, a  szczególnie dobry  w ędkarz , 
jeś li idzie n a  ryby, na obcą  w odę — zaw sze 
b ierze  ze sobą  p rze ró żn e  p rzynę ty . P on iew aż  
ryby  są  w szystkożerne, szybko p rzek o n u ją  
się, a n aw e t p rzy zw y cza ja ją  do n iek tó rych  
p o traw  człow ieka. N ak ładam y  w ięc haczyk 
na  k łódki, w yszuku jem y  spoko jn ie  m iejsce 
w  n u rc ie  rzek i lub  jez io ra  i n astaw iam y  
g ru n t tak , aby p rzy n ę ta  leża ła  na dnie.

N ajczęściej sto sow ane p rzy n ę ty  (tzw. ro ś
linne) to : pa rzo n a  pszenica, g roch  gotow any, 
pęczak  i z iem niak i. A oto sposób p rzygoto
w an ia  pszenicy  (lub pęczaku). G arść  p szen i
cy w sypać do term osu , zalać go rącą  w odą.

Smak „mokrego" myślistwa — czyli relaks z wędką
te rm os szczeln ie  zam k n ąć  i po trzech  godzi
n ach  je s t go tow a p rzynęta . G roch n a to m iast 
p rzez ca łą  n o c -należy  m oczyć w  z im nej w o
dzie i dop iero  na  d rug i dz ień  ugotow ać na  
w olnym  ogniu. P szen icę  bardzo  lu b ią  duże 
płocie, n a to m ias t g roch jes t d o b rą  f>rzvnr 
na b rzan ę  i je lca . C elow o na  końcu  o m ó ł ^  
p rzy n ę tę  n a jp o p u la rn ie jsz ą  tzw . czerw one 
robak i. D laczego?

Na pozór są  one p rzy n ę tą  bardzo  sk u tecz
ną, je d n a k  ciągłe ich sto sow an ie  pow odu je  
bezm yślny  m echan iczny  sty l w ędkow an ia . 
C zerw one ro b ak i (szczególnie z kom postu) 
są  d ob re  na  okonia. In n e  ryby  też  d a ją  się 
oszukać, je s ien ią  na p rzy k ład  m ożem y złow ić 
na czerw onego ro b ak a  n aw et sandacza , po 
m im o to  je d n a k  n ie  pow inn iśm y  uw ażać te j 
p rzy n ę ty  za cudow ną  lub  un iw ersa ln ą .

K ilk a  słów  należy  pow iedzieć o tzw . b ia 
łych robaczkach . J e s t  to p rzy n ę ta  bardzo  
dobra, szczególnie zaw odn icy  bardzo  w ysoko 
ją  cen ią  i na jczęśc ie j s to su ją . My jed n ak , 
szczególnie na  początku  w ędkow an ia , n ie  b ę 
dziem y je j używ ać, pon iew aż przez sto sow a
nie różnorodnych  p rzy n ę t lep ie j poznajem y 
ryby  oraz rozw ijam y  re flek s, bo n iew ą tp liw ie  
m usim y  szybciej i d o k ład n ie j zac iąć  rybę. 
m ając  na haczyk u  pszenicę, niż b iałego ro 
baczka. k tó ry  ta k  m ocno „siedzi” na haczy 
ku. że d o b r z y  zaw odnicy  p o tra f ią  złow ić po
nad  20 ryb  na jednego  tak iego  „m u sk u la r 
go” robaka. P o w ta rzam : n ie  je s tem  p r z e c i e  
n ik iem  sto sow an ia  jak ie jk o lw iek  przynęty , 
lecz nam aw iam  w szystk ich  do ek sp e ry 
m en to w an ia  i w y p ró b o w an ia  różno rodnych  
p rzvnęt, poniew aż w  danym  akw en ie  n ie raz  
m ożna, o dziw o — ty lko  jednym  rodzajem  
p rzvnęlv  sku teczn ie  łow ić. Je ś li n ie  m am y 
znajom vch . k tó rzy  z n a ją  tę  w odę. sam i m u 
sim y tra f ić  na  o d p ow iedn ią  p rzynętę .

W ędkarstw o  to  tem a t rzeka, s ta le  ak tu a ln y . 
N asze szczupłe ram y  n ie  po zw ala ją  jed n ak  
n a  szerok ie  om ów ienie  tem atu .

C zyteln ikom , k tó rych  in te re su je  w ę d k a rs 
tw o sportow e, po lecam  zapoznan ie  się z b o 
g a tą  l i te ra tu rą  fachow ą. W pob lisk ie j k s ię 
g arn i w zg lędn ie  b ib lio tece  pub liczne j z n a j
dziesz bardzo  cen n ą  p u b lik ac ję  pod w ie le  
ob iecu jącym  ty tu łem  ..Sztuka w ęd k o w an ia”, 
k tó re j au to rem  je s t W olfgang Z eiske. K siąż
ka  ta  pom oże Ci przezw yciężyć trudności, 
g rożące każdem u p o czą tku jącem u , k tó ry  n ie 
je s t w  s tan ie  z m nogości sp rzę tu , m etod  i 
regu ł w ęd k o w an ia  w y b rać  te  w łaśn ie , k tó re  
m u n a jb a rd z ie j pasu ją .

A o tym . że w a rto  za jąć  się w ęd k ars tw em
— w y ją tkow o  .w ie lo s tro n n ą  i p ociąga jącą  
dziedz iną  sportu , będącą  często hobby  w ie lo 
tysięcznych  rzesz — św iadczą  tłu m n e  w y 
cieczki i in d y w id u a ln e  w y jazd y  na  jez io ra , 
na rv b  '

H. Widc ra

Z resztą , co m y w iem y o m otyw ach , k ie 
ru jący ch  ry b am i? ...” (z książk i Je rzeg o  P u 
tra m e n ta  „B ale t bo len i”).

O m aw ia jąc  w  bardzo  sk róconej fo rm ie  
n iek tó re  zag ad n ien ia  w ęd k a rs tw a , p rag n ę  
zw rócić  uw agę na  podstaw ow y  b łąd  w ięk 
szości w ędkarzy , k tó rzy  n ieza leżn ie  od pory 
ro k u  czy dn ia , w szystko  jedno  na  ja k ą  rybę  
po lu ją , m a ją  ty lko  pudełeczko  czerw onych  
robaczków . M y n a to m ia s t pode jdz iem y  do 
zag ad n ien ia  inaczej. N a jp ie rw  usta lim y , na 
ja k ą  rybę  będziem y rzucać  w ędki. W yjaś
n iam , że n a jlep szym i p rzy n ę tam i są  zw ie
rzą tk a  żyjące w  w odzie. Te ży ją tk a  stan o w ią  
podstaw ow y e lem en t pokarm u , każd a  ryba  
zn a  je  ,,od dziecka”. W śród tych  w odnych  
d ro b n o u s tro jó w  ry b a  m a sw oje sm akołyki, 
ta k  ja k  d la  dziecka n ie  je s t obojętne, co b ę 
dzie na  ob iad  — szp in ak  czy ' n a le śn ik i. Te 
z w ie rzą tk a  w odne są bardzo  m ałe, w iększość 
n aw e t w ręcz m ik ro sk o p ijn a , d la tego  za s tęp u 
jem y  p rzy n ę tę  n a tu ra ln ą  bardzo  często p rze 
różnym i p ro d u k tam i — od chleba począw szy, 
do ..m am ałyg i” w łącznie .

T eraz poszuku jem y  p rzynę ty , abyśm y m o
gli zacząć w ędkow ać, a podczas oczekiw ania  
na b ran ie  pom ów im y da le j na  te m a t p rzy 
nęt.

O czekując na  b ran ie , k tó re  n ieb aw em  n a 
stąp i, w  dużym  sk rócie  opiszę, ja k  m ożna 
p rzygo tow ać ciasto , k tó re  bardzo  dobrze 
trzym a się n a  haczyku , p rzy  ty m  je s t p a -

i chnące, sm aczne i nosi o ry g in a ln ą  nazw ę: 
p rażucha.

Jed n eg o  z iem n iak a  go tu jem y w m alej 
ilości lekko osolonej w ody ; pięć m in u t p rzed  
ugo tow an iem  z iem n iak a  do w ody dodajem y
2 łyżki suchej m ąki. P arzym y tę  m ąkę  około 
5 m in u t, po czym  odcedzam y w odę. M ąkę 
u g n ia tam y  w idelcem  (bardzo gorąca) sto p 
n iow o ' dodając  częsc z iem n iak ó w  i ty lk o  w 
tak ie j ilości, aby  o trzym ać ciasto. Gdy sk ła d 
n ik i p rzes ty g n ą  ug n ia tam y  c iasto  w  d ło 
n iach . W końcu  będzie ono m iało  k o n sy s ten 
c ję  gum y. S tosow nie do w łasnych  d o św iad 
czeń w zględem  upodobań  ry b  danego  ak w en u
— m ożem y c iasto  b a rw ić  n a  żółto  lub  cze r
w ono b a rw n ik am i spożyw czym i; m ożem y też 
dodać sk ład n ik i pachnące , ja k  czosnek, 
m iód itp.

Z darza  się n ie  raz , że za żadne sk a rb y  n ie  
m ożem y znaleźć p rzynę ty  n a tu ra ln e j, na 
p rzyk ład , gdy je s t za w ysoki s tan  w ody. W 
tak ich  w ypadkach  m usim y  sięgnąć do w ęd 
k a rsk ie j to rb y  po p rażuchę, chleb  czy groch. 
T u ta j podk reś lić  trzeba , że do g rochu  i do 
c ias ta  należy  używ ać haczyków  w iększych  
niż do d ro b n e j p rzynęty  n a tu ra ln e j .



Rozmowy
W

z Czytelnikami
W ielok ro tn ie  om aw ian ą  na  

tym  m ie jscu  sp raw ę  k u ltu  o b ra 
zów. re likw i, f ig u r  i k rzyża, po 
ru sza  w  sw oim  liście pan  A dolf 
K. z kieleckiego.

„Zastanaw ia m nie i napaw a  
niepokojem , dlaczego w  kościo
łach jest tyle bałw ochw alstw a. 
Mam Biblię Tysiąclecia, kupioną  
od księży i jak dotąd nigdzie nie  
spotkałem  w ersetu polecającego 
kult obrazów, figur czy krzyży, 
natom iast w szędzie, zarówno  
w Starym , jak też w  Nowym  
Testam encie, Bóg apeluje do lu 
dzi, żeby się w ystrzegali bałw o
chw alstw a. K sięga W yjścia (20,
2—5) m ówi, że Bóg jest zazdros
ny i nie chce dzielić czci z obra
zami, które ludzie byli skłonni 
sobie robić. Skoro Bóg daw niej 
tak ludzi przed tym  przestrzegał, 
to na pewno nie zm ienił się po 
przyjściu Chrystusa i później za  
czasów  A postołów. Sam Chrystus 

iedział, że nie m ożna służyć 
»««4,u  i m am onie (Mat 6,24). A 
postołow ie nie m ieli w izerunków  
Marii, Jezusa czy innych, bo 
przed tym  w iernych ostrzegali 
(D zieje Ap 17,29 i I Jana 5,21). 
Jeśli chodzi o krzyż, który jest 
w yłącznym  sym bolem  chrześci
jaństw a, to w ydaje m i się, że 
w ystaw ianie go na w idok pu
bliczny jest hańbą (Hebr 6,6). 
Jeśli to m ożliw e, to proszę o po
danie odpow iedzi i przynajm niej 
jednego w ersetu z P ism a św ię 
tego, który popiera -kult obrazów, 
a i lr...i KatiWfjy n ie będą 
rnieli w tedy tyle w ątp liw ości”.

P rzy toczyliśm y pełny  tek s t lis 
tu . Z tre śc i w yn ika , że pisze go 
człow iek w ątp iący , a za razem  su 
m ienny  czy te ln ik  B iblii. N ie w y 
g ląda  w p raw d z ie  n a  k a to lika , a le 
nie je s t jeszcze chyba fan a ty cz 
nymi p rzec iw n ik iem  T radyc ji 
ch rześc ijań sk ie j i a rg u m en ty  z 
p ;°i zaczerpn ię te  z rob ią  n a  n im

, żenie, a  m oże w  zupełności 
uŚfrokoją jego  obaw y. Czy nie 
tak  pan ie  A dolfie?

Z acny P rzy jac ie lu . W ierzym y, 
że p rzeczy ta łeś B iblię z na leżnym  
szacunk iem  i uw agą. M am y w ięc 
obow iązek zaufać ci, jeś li tw ie r 
dzisz, że n ie  znalazłeś an i je d n e 
go w e rse tu  zachęcającego  do od
d aw an ia  czci figurom , obrazom  
czy krzyżow i, a  bardzo  w ie le  ta 
k ich  tekstów , k tó re  w y k lu cza ją  
ta k i ku lt. N ie znaczy to  jed n ak , 
że u m ia rk o w an a  cześć od d aw an a  
rzeczom  św ię tym  przez w iększość

w spólnot ch rześc ijań sk ich , m ię 
dzy innym i przez  K ościół Polsko- 
ka to lick i, je s t sp rzeczna z d u 
chem  P ism a św iętego  i grozi b a ł
w ochw alstw em , zw łaszcza dziś, 
w  wrieku  pow szechności n au k i i 
ku ltu ry . K iedy  Bóg p rzekazyw ał 
p ra w a  n arodow i w yb ran em u , I 
zrae lic i żyli w  m orzu  pogaństw a. 
Ś w ia t czcił m oce ziem i jako  bós
tw a  i ch ę tn ie  czynił sobie bogów. 
S urow y jeszcze i „n ieobrzezanych  
se rc '’ n a ró d  żydow ski, ciągle zaz
d rościł pogańsk im  sąsiadom , że 
m a ją  w idz ia lnych  bogów. Czyż 
synow ie A brah am a , Izaak a  i J a 
k u b a  n ie  zm usili b ra ta  M ojżeszo
wego, by uczynił d la  n ich  zło
tego cielca (W yjścia 32, 1—35). 
Bóg p raw d z iw y  m usia ł surow o 
zakazać, by Go n ie  m ieszano  z 
bożkam i ręk ą  lu d zk ą  uczyn iony 
mi. Dziś, Bóg n ie  m usi być za 
zd rosny  o figu ry  i obrazy. Ż aden 
K ościoł ch rześc ijań sk i nie n a k a 
zu je  w iernym , by  oddaw ali o b ra 
zom  i figu rom  cześć boską. Z resz
tą, n iew id z ia ln y  Bóg n ie  da  się 
w yrazić  w  kam ien iu , d rew n ie  
czy innym  tw orzyw ie . In n a  s p ra 
w a, gdy chodzi o Jezu sa  i Ś w ię
tych, zw łaszcza M atkę Bożą. J e 
zus, będąc  B ogiem  i C złow ie
kiem , m ia ł w id z ia ln ą  postać i 
m ożna Go p rzed staw ić  w  rzeźbie 
lub  obrazie. P odobn ie  Jego M a
tk ę  i innych  św iętych . Z akazy  
b ib lijn e  odnoszą się do tw o rz e 
n ia  w yobrażeń  m a te ria ln y ch  n ie 
w yobrażalnego  bóstw a.

Szczyci się P a n  p o siadan iem  
B iblii T ysiąc lec ia . W  s ta ro ż y tn o ś
ci ch rześc ijań sk ie j księgi były 
na w agę złota. N adto , do n ie 
d aw n a , ty lko  n iew ie lk i odsetek  
ludzi u m ia ł czy tać i pisać. Co 
m ieli rob ić  ci, k tó ry ch  nie było 
s tać  na kupno  B iblii? D la n ich  
m alow ano  na  śc ian ach  dom ów  
m od litw y , sceny  b ib lijn e , p iękne  
ikony  w ieszano  nad  o łta rzam i i 
k rzyżam i. To by ła , d la  p ro s tych  
w ie rn y ch , k sięga św ię ta , z k tó re j 
m ogli uczyć się p raw d  w ia ry , 
u trw a la ć  to, co sły sze li w  k a te 
chezie u stn e j.

S iódm y sobór pow szechny  w 
Nicei, uznaw"anv przez  całe 
ch rześc ijań stw o , o rzek ł w  737 ro 
ku, że m ożna czcić k rzyże i o b ra 
zy św iętych  n a  naczyn iach , sza
tach , ścianach , tab licach , w  do
m ach  i przy* drogach. K u lt ten  
p rzypom ina  osoby czczone i w y 
w ie ra  w p ływ  w ychow aw czy, po 
budza bow iem  do naśladow ania . 
Cześć od d aw an a  obrazom , fig u 
rom  n ie  jes t boska, lecz w zg lęd 
na, odnosząca się do rep rezen to 

w anych osób i ta jem n ic . P rądy  
obrazoburcze  zostały  potępione.

Do k u ltu  k rzyża zachęca  z m a r
ły około 330 ro k u  p isa rz  koście l
ny L ak tanc ju sz . W „w ykładzie  
p raw o d aw stw a  B oskiego”, L a k 
tan c ju sz  uczy: „K rzyż w yw yższył 
C h ry stu sa  w  sposób jakże  oczy
w isty ; w^raz z Jego  m ęką  u w y 
d a tn ił ca łem u  św ia tu  Jego  m a je 
s ta t i moc. R ozciągając bow iem  
na  n im  sw e ręce, ro zp o sta rł on 
rówmocześnie w  stronę  w schodu
i zachodu  sw e op iekuńcze sk rzy 
dła, ab y  pod n im i zgrom adzić w

pokoju  w szystk ie  n a rody  obu 
części św ia ta . J a k  w ie lk ie  jes t 
dz ia łan ie  i ja k  w ie lk a  m oc zn a 
ku krzyża, w sk azu je  n a  to  w y raź 
nie okoliczność, że p ie rzch a  p rzed  
n im  wr popłochu  ca ła  czereda 
dem onów . P rzez im ię i znak  M ę
ki C h rystu sow ej b y w a ją  w y g a
n iane  n ieczyste  d u ch y ”.

N ie u lega  w ątp liw ości, że 
w szelka p rzesad a  w  oddaw an iu  
czci m a rtw y m  przedm io tom  jes t 
n iezd row a i należy  je j staw iać  
tam v.

DUSZPASTERZ

Nasze Wakacje
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b i e ż q c e g a  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  15Ć zl,  p ó ł r o c z n i e  312, ro c z n a  na 1982 i .  -  432 zl . J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  u s p o ł e c z n i o n e j ,  

in sty tu c je  i w s z e l k i e g o  r o d i c j u  z a k ł a d y  p i a c y  z a m a w i a j ą  p r e n u m e r a t ę  w m ie j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  flP r c s a - K s i q ż k a - R u c h M, 
w m i e j s c o w o ś c i a c h  z a i ,  w których nie m a O d d z i a ł ó w  R S W  -  w u r z ę d a c h  p o cz to w y ch  i u d o r ę c z y c i e l i .  P r e n u m e r a t ę  te z l e c e n i e m  
wysyli i i  to g r a n i c ę  pr zy jm u je  R S W  , . P r a s a  K s i g i k a - R u c h 1',  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P ra sy i W y d a w n i c t w ,  ul, T o w a r o w a  23, 00-958 
W a r s z a w a ,  konta N E P  nr 1 153-201045-139-11. P r e n u m e r a t a  ze ' l e c e n i e m  wysyłki za g r a n i c ę  je st  d r o ż s z a  od p r e n u m e r a t y  k r a 
jowej o 504,i d la  z I e e a n i o d a w e ó w  in d y w i d u a l n y c h  i c  1 0 0 d l a  i l e e e n i o d a w c ó w  in sty tu c j i  i z a k ł a d ó w  pr ac y ,  D r u k  P Z G  S m .  10.

Z a m .  302. Z - 3 P .

•TeŁli nigdzie nie w y jecha łeś ,  a m ieszkasz w W arszawie,  n a  p ew no  chętn ie  
spacerujesz  po S ta ry m  Mieście. Na R y n k u  można usiąść  w  k aw ia re n c e  na 
świeżym pow ie trzu ,  pos łuchać  cygańsk ie j  o rk ie s t ry ,  a także  zjeść w span ia łe  
lody ^ A m b ro z ja ” .

Za to ci. k tó rzy  udali  się na cdpoczynek  na wieś, k o rz y s ta ją  z c iepłych sło
necznych dni i z b ie ra ją  pclne buk ie ty .  P iękne  to i hardzo poucza jące  za ję 
cie. Można się dowiedzieć wielu n ieznanych  do te j  p o ry  nazw  kw ia tów  
i ziół, a także rozwinąć  w  sobie zmysł  p iękna  i es te tyk i .
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HELENA MNISZKÓWNA

Pani K orne l ia  zemdlała , po tem  dosta ła  spazm ów  o raz  se rdecznego płaczu 
i tego sam ego  dn ia  o d jecha ła  z Głębowicz.

Bodzio n a ty c h m ia s t  ożywił  się. Wieczorem m iał  d ługą  rozm ow ę z o rd y n a tem , 
na  d rugi dzień  by ł  p rzed s taw io n y  a d m in is t r ac j i  g łębow ick ie j  jako  no w y  p r a k 
tykan t ,  Cieszył się ze swej godności,  lecz długo ta rgow ał  z o rd y n a tem  o p e n 
sję , dowodząc, że pow in ien  dostać  w ięcej  pieniędzy, choćby  dlatego,  że... w y 
rzek ł  się ban d y ty zm u .

XXI

Uczucia, k tó re  Lucia żywiła  dla o rd y n a ta ,  nie  osłabły  przez czas rozs tan ia  
z n im ; racze j  się wzmogły .  Dziewczyna p r zeb y w ała  w S łodkow cach  długie,  
w ięz ienne godziny u ta rczek  w ew n ę trzn y ch ,  j e j  m łoda  dusza grzęzła w  w o n n y m  
kwieciu  m arzeń ,  lecz nie  up i ja ła  się ich czarem , widząc  zawsze n a  dn ie  s m u t 
ną p raw dę .  Je j  tę skno ta  za szczęściem szła przez m oczary ,  dążąc  do p o c h w y 
cen ia  b łędnego ogniska  chw ilow ej  utopii ,  i  m a r ła  pod siłą rzeczywistości , co 
n iby  w s ta jący  dzień, zab i ja ła  u łu d n y  cgn ik  w ąt łe j  nadziei .

Lucia t ro sk l iw ie  p ie lęgnow ała  dziadka,  uczy ła  dzieci  w szkole z zapa łem , 
ale czczość bezm ierną  odczuwała w p rz y k ry  sposób. B yw ały  dni,  w  k tó ry c h  
tylko o g rom ną s i lą  woli  zmuszała  się do codziennych sw ych  zajęć. Do szkoły 
wówczas nie chodzi ła.  P o t ra f i ła  p rzebyć  k i lk a  godzin w ciśn ię ta  w  k ą t  szero 
k ie j  o tom any ,  z g łową spoczyw ającą  na dłoni.

Pan  Maciej widział to, rozum ia ł  i bolał  sk rycie ,  a le milczał.
A w duszy b iednej  Luci  myśli ,  uczucia  łam ały  się w  gniotące  z łom y; roz

py la ły  w p ro ch  lub  znow u ,  pobudzone  ja k im ś  w rażen iem , skup ia ły  się i rosły  
w p rzep o tężn y  zew, g o re ją c y  żyw ym  ogniem um iłow ania ,  spo tęgow anego  
egzaltacją .

Częste p rz y ja z d y  W aldem ara  były  dla niej zawsze now ym  p ok ładem  w n a 
wale w rażeń ,  z łym lu b  d obrym . Gdy on p rzem aw ia ł  do n i e j  spoko jn ie ,  gdy  
se rcem  odczuwała  w n im  łagodność d la  siebie, Lucia  p łynęła  na  m ię k k k ic h  
obłokach,  o toczona ciszą cudow ną. Dokoła widziała  jasność  — i s ia ła  jasność.  
G dy W aldem ar  był szors tk i ,  c h m u rn y ,  Lucia od razu  w pada ła  w k ra ń c o w ą  
tragedię ,  zda się bez w yjśc ia .  Ja k iś  obłęd b ra ł  mózg je j  w  posiadanie .  T rac iła  
wiarę we wszystko ,  co świę te  dla  n ie j  było zawsze; n ie  c ie rp ia ła  ludzi  i ch ło 
stała  ich sw ą pogardą .  Gdy W aldem ar  by ł  roz ta rgn iony ,  n ie spokojny ,  Lucia 
miała  w rażen ie ,  źe  biegnie w  borze gęs tym , oślepła  z trw ogi i nie  wie, 
czy oślepia  ją  blask słońca b ru ta ln ie  pa lący ,  czy s t ra szna  ciemność n ieprzeb i-  
te j  wzrok iem  nocy .  Uderzała  się o pnie  drzew, sz u k a jąc  czegoś, co j ą  s t r a 
szyło i ciągnęło zarazem.

Była j a k b y  igłą m agnesow ą, k ie ru ją c ą  swój cień ś ladem b łysków oczu W al
d em ara .  Je j  n iechęć do m a tk i  wzrosła,  czuła się w ogóle sk łonną  do n i e n a 
wiści.

Umiała  t r z y m a ć  na  w odzy swe n iep rzychy lne  uczucia , a le  czasem w y b u ch a ły  
bezwolnie. Czasem n a w e t  chw ilow ym  przedm io tem  ich b y w a ł  W aldem ar .  Zac is
ka ła  w ted y  zęby, gdy on j ą  ca łował na pożegnan ie  lub  w ita jąc .  Gdy p rzy jeż 

dżał, nie wychodziła  do niego. K a p ry sy  te bolały ją  potem, bolały nawfet 
w czasie t rw an ia ,  i pom im o to nie n iweczyła  ich. B rak ło  je j  sił.

B ohdana Michorowskiego p rzyw ita ła  jak  in t ru z a  n iechę tn ie  od p ierwszego 
spo tkan ia .  Drażniło ją  n iew y m o w n ie  za jęc ie  się n im  W aldem ara ,  1 nie u k r y 
w ała  go, gdy  j ą  W aldem ar  p y ta ł  o zdan ie  co do B ohdana ,  od rzek ła  k ro tko :

— To człowiek bez wartości.
O rd y n a t  był  innego zdania .
— Mylisz się, Luciu! — odrzekł sucho.
Więcej  o B ohdan ie  n ig d y  nie  rozm awiali .
Bodzio nie rob i ł  sobie nic  z n iechęci  kuzynk i ,  jak k o lw iek  n iechęć  tę  odczu

wa?..
Do S łodkowic  jeździł  rzadko , bo i pan  M aciej  pa t rzy ł  na niego krzyw o.
Bodzio nazw a ł  S łodkow ce z a k o n em  t rap is tów , ale Lucię bardzo lub i ł ,  ty lko  

się je j  zawsze sprzec iw ia ł,  robiąc  z siebie  przy  niej um yśln ie  m o n s t ru m .  P r ę d 
ko odk ry ł  ta jne  uczucia j e j  dla W aldem ara  i zrozum iał ,  że nie m a ją  w za je m 
ności. Chcąc ją  z tego w y ra to w ać ,  o pow iada ł  n ies tw orzone bajk i  o sw ej m i 
łości beznadz ie jne j  do jak ie jś  L udga rdy ,  księżniczki  czeskiej , k tó ra  go nie k o 
cha,  a za  k tó r ą  on szaleje.

— I widzi k u z y n k a :  pom im o to jes tem  wesół i żyję.  Cóż m am  robie? 
T rudno  kogoś zm uszać  do kochania-  A gdzież am b ic ja?  J a  będę m arzy ł  o u k o 
chane j ,  ukochana  zaś gwiżdże na mnie. To dobre  sobie!  N a j lep ie j  w tak ich  
razach  m ów ić:  „ p a l  cię l icho” ; to  p rzynosi  ulgę.

Lucia zrozum iała ,  do czego Bodzio zmierza,  i to ją  gnębiło .
Bohdan  dobrow oln ie  p rzy ją ł  rolę p ośredn ika  pom iędzy  Luc ią  1 o rd y n a tem . 

J ą  chciał wyleczyć z nieszczęśliwej miłości,  W aldem arow i znów w m aw ia ł  stale 
w ie lk ie  za le ty  Luci, op iew ał  je j  dobroć  i urodę.  I  cieszył się m y s ią  na iw ną ,  że 
z czasem tę  p a r ę  sko ja rzy .  O d k ry ł  r az  swe za m ia ry  p a n u  Maciejowi, lecz zle 
t ra f i ł ;  dostał o s t rą  odpraw ę.

Pan  Maciej,  p rze rażo n y  c d k ry c ie m  B ohdana ,  zab ro n i ł  m u  stanowczo m ie 
szania się do obopólnych  uczuć W aldem ara  i Luci.

— Dlaczego?. .. S koro  by l iby  ze sobą  szczęśliwi,  to  czy nie  należy im  pomóc? 
— oburzy ł  się Bodzio.

Pan Maciej przeżuw ał  s ta rczym i szczękami, chcąc  się uspokoić . Z am ia ry  
B ohdana  były jego n a j t a jn ie j s z y m  życzeniem. P ra g n ą ł  z duszy całej, aby W al
d e m a r  pokochał  Lucię i wziął  ją  za żoną.  Lecz s ta rzec  nie śm iał  n a w e t  o ty m  
myśleć. Odważne p ro je k ty  Bodzia zaskoczy ły  s ta rca  n iespodziew anie .  Nie w ie
dział , co odpowiedzieć n a  słuszną uw agę chłopca. Rzekł ty lko :  r

— Oni się p o b rać  nie  mogą, bo w szak  są blisko spokrew nien i .
— Ee! to nie może być powodem! A papież od czego?! O rd y n a t  p o w iedz ia ł

by, że z in n ą  się nie  ożeni,  że o rd y n a c ja  w obec tego upadn ie ,  i... zrobione! — 
zaw oła ł  Bodzio, zadow olony  ze sw ej poli tyki .

T ak ie  postaw ien ie  kwesti i  p rzypad ło  do gustu  s t a re m u  M ichorow skiem u.  
Milczał, a le  c iągle snu ł  swe ciche m arzen ia  i zdwoił  baczność względem 
ry w c z o :

B ohdan  nie  po rusza ł  już  te j  sp ra w y  wobec p a n a  Macieja , ogran iczał  się 
na de l ik a tn y m  podsuw an iu  jej  W aldem arow i.  Lecz w kró tce  i tu  z b a n k r u to 
wał;  pew nego  bow iem  dnia ,  po powrocie ze S łodkowic ,  zaczął  Bodzio po 
sw o jem u  ubolew ać nad  sam otnośc ią  W aldem ara ,  po tem  przeskoczy ł  na z a c h 
w y ty  nad Lucią  i w  k ońcu  zn iec ie rp l iw iony  obo ję tnośc ią  o rd y n a ta ,  rzek ł  p o 
rywcza:

— Bo w u j  to c h y b a  jes t  ślepy?!  Czyż m ożna nie  zauw ażyć,  że ta  b iedna 
L uc ia  kocha się w  w u ju  j a k  szalona! To n aw e t  wstyd _.*o nie  m ęskn!

— Proszę cię, abyć  sw oje  uwagi zachował dla siebie — rzekł  W a l t i c . ^ r  
bezwzględnie .

Byli w gab inec ie  o rd y n a ta .  B ohdan  chodził po p oko ju ,  o r d y n a t  siedział 
p rzy  b iu rku .

Młodzieniec um ilk ł  zawstydzony, lecz nagle spo jrzaw szy  na W aldem ara ,  d o 
strzegł, że ten  m a  u tk w io n y  w zrok  w po r t rec ie  zm ar łe j  narzeczone j ,  w i 
szącym naprzeciw  jego fotela.

Bodzio n ig d y  się nie nam yśla ł ,  w ięc  i te raz  podszedł g w a ł tow nie  do W al
d e m a ra  i zawoła ł  z n ies ły c h an ą  b raw u rą ,  w s k a z u ją c  n a  p o r t re t :

Polska 

rzeźba ludowa 
o tematyce 

religijnej

W iktor Rysio (woj. konińskie)  — Przy konfes jona le  

J a n  M adej Dziwili (woj.  k rak o w sk ie )  — Pie ta
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